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Od redakcyi. 


W przyszłym kwartale rozpoczynamy sze- 
wydawnictw, przeważnie popularno-na- 
ukowych, które czytelnicy „Głosu” będą 
mogli nabywać po znacznie zniżonej cenie. 
W najkrótszym czasie wyjdzie z pod prasy 
rozgłośny utwór 


Edwarda Bellamy'ego 


„W ROKU 2000 


(Rzut oka wstecz 2000—1887), 


którego szczegółową ocenę podaliśmy w 23 
i 24 numerach naszego pisma. 

Wszyscy nadsyłający 75 kop. przed 
wyjściem tego dzieła otrzymają takowe, 
nie ponosząc kosztów przesyłki. 

Wszystkim przyjaciołom oświaty ludo- 
wej polecamy dwa wydane przez nas kwe- 


styjonaryjusze: 


CO I JAK NASZ LUD CZYTA? 


Kwestyjonaryjusz w sprawie wydawnictw ludowych 
przez M. BRZEZINSKIEGO 
Cena 5 kop. 


KWESTYJONARYJUSZ 


w sprawie czytelnictwa ludowego 
przez A. Potockiego i Z. Wasilewskiego 
Cena 10 kop. 
Nabywającym w większej ilości ustępujemy 
odpowiedni rabat, 
PRZENIESIENIE ZWŁOK 
ADAMA MICKIEWICZA. 
a Ekshumacyja. 
- W sobotę, o godzinie 1l-ej rano, na cmen- 


tarzu w Montmorency w Paryżu odbyła się 
- uroczysta ekshumacyja zwłok Adama Mickie- 


. wicza. 


Na akcie tym byli obecni: rodzina poety, de- 
legaci galicyjskiego Wydziału krajowego: Antoni 
hrabia Wodzicki i dr. Adam Asnyk, członkowie 


rę 


komitetu paryskiego, przedstawiciele towarzystw 
naukowych francuzkich i polskich, tudzież pra- 
sy, wreszcie tłumy publiczności i członków 
wszystkich stowarzyszeń polskich w Paryżu. 

Po wydobyciu na wierzch trumny, kryjącej 
śmiertelne szczątki poety, przewówili Asnyk i 
Wład. hr. Koziebrodzki, wyrażając wdzięczność 
Francyi za gościnność, jakiej niegdyś udzieliła 
Mickiewiczowi. 

W imieniu College de France, która przysłała 
swych przedstawicieli, przemawiał Renan. W i- 
mieniu Towarzystwa literackiego mówił ks. Wła- 
dysław Czartoryski, 

Po uroczystej ekshumacyi, zwłoki przeniesio- 
no do kościoła cmentarnego w Montmorency, 
gdzie odprawiono zaraz uroczyste nabożeństwo 
żałobne za duszę poety. 

Ztąd, zaraz po nabożeństwie, przewieziono 
zwłoki na wspaniałym karawanie na dworzec 
kolei żelaznej. Przewiezieniu towarzyszyła pu- 
bliczność z odkrytemi głowami. 

Pociąg, wiozący zwłoki, wyruszył z dworca 
dopiero wieczorem. Do wagonu wsiadła tyl- 
ko rodzina poety i delegaci Wydziału krajo- 
wego. 

Zwłoki powieziono przez Zurych, Insbruck i 
Wiedeń do Krakowa, dokąd przybędą w piątek 
d. 4 lipca o godz. 8-ej rano. 


— Z Paryża donoszą do Kuryjera Porannego: 
po otwarciu grobu Mickiewicza, znaleziono w nim 
trumnę drewnianą, zupełnie przegniłą, a w niej 
znajdowała się druga metalowa, w kilku miej- 
scach pęknięta. W tej trumnie znaleziono już 
tylko szkielet poety, W ręku trzymał on krzy- 
żyk drewniany, również już uszkodzony. Obok 
znajdowała się jeszcze trawa morska, złożona do 
trumny w Konstantynopolu. 


Program pogrzebu. 


I. Zwłoki przewiezione z Paryża do Krako- 
wa, dnia 4 lipca, o godz. 8 rano, w tymże dniu, 
kosztem kraju złożone zostaną w kościele kate- 
dralnym, w oddzielnym grobie położonym w pół- 
nocnej bocznej nawie kościoła, na lewo od wejścia 
głównego. 

IL. Wyprowadzenie zwłok nastąpi d. 4 lipca, o 
godz. 8 rano, ze stacyi składów kolejowych, obok 
dworca kolei północnej. 
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Pochód pogrzebowy postępować będzie ulicą 
Warszawską, przez plac Matejki, ulicą Baszto- 
wą, Sławkowską, północną i wschodnią częścią 
rynku, około kościoła N. P. Maryi, ul. Grodz- 
ką, przez plac Beraardyński, stokiem góry Wa- 
wel, od strony ul. Bernardyńskiej, 

III. O godzinie 7-ej zraną instytucyje, w po- 
chodzie pogrzebowym udział biorące, zajmą miej- 
sca przez mistrzów ceremonii wskazane, a mia- 
nowicię: na ulicy Szlak, ewentualnie, wedle po- 
trzeby, na ulicy. Krowoderskiej, w porządku 
w osobnym programie wskazanym. 

IV. O godzinie 7-ej zrana, w dziedzińcu re- 
alności przy ul. Warszawskiej, zbiorą się: du- 
chowieństwo, rodzina Adama Mickiewicza, wy- 
dział krajowy, posłowie sejmu i członkowie ra- 
dy państwa, prezes Akademii umiejętności, rek- 
torowie uniwersytetów, rektor politechniki lwow- 
skiej, kuratorya instytutu Ossolińskich, prezes 
Towarzystwa Mickiewicza we Lwowie, prezyden- 
ci miast: Krakowa i Lwowa. 


V. Z uderzeniem godziny 9-ej rozpoczną się 
modlitwy pogrzebowe, a poich ukończeniu prze- 
mówi marszałek krajowy. 

VI. Na dany znak dzwonami w kościele św. 
Floryjana, orszak pogrzebowy, poprzedzony przez 
ks. arcybiskupa Morawskiego, wyruszy z ulicy 
Szlak i przejdzie ul. Warszawską, obok zwłok, 
na karawanie już złożonych, poczem postępować 
będzie do kościoła katedralnego ulicami wymie- 
nionemi. 

VII. Po przybyciu pochodu na dziedziniec 
zamkowy, wejdą do kościoła katedralnego tylko 
niosący wieńce instytucyj. Inni uczestnicy po- 
chodu, dla braku dostatecznego miejsca w ko- 
ściele, pozostaną na dziedzińcu zamkowym. 

VIII. Po przeniesieniu zwłok przed bramę 
główną kościoła katedralnego, na pierwszym wstę- 
pie schodów głównych ustawione one zostaną, a na 
tem miejscu przemówią pp. Adam Asnyk i hr. Stą- 
nisław Tarnowski. 

IX. Po ukończonych przemówieniach kardy- 
nał biskup krakowski z kapitułą katedralną 
krakowską i duchowióństwem będzie oczekiwać 
w kościele, a wprowadzone zwłoki do kościoła 
katedralnego zostaną złożone na katafalku, u- 
stawionym w nawie głównej przed kaplicą św. 
Stanisława, poczem rozpocznie się nabożeństwo 
żałobne. 


; 
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o" 


o aś s 


ię 
322 


X. Miejsca w prezbyteryjum przed wielkim 
ołtarzem zajmie duchowieństwo, rodzina i inne 
osoby, po zs trumną postępujące, a w osobnym 
programie pochodu wymienione. 

XI. Nabożeństwo żałobne odprawi książę 
kardynał, mowę pogrzebową wypowie ks. pra- 
łat Władysław Chotkowski. Podczas nabożeń- 
stwa chóry, pod dyrekcyją p. Barabasza, odśpie- 
wają śpiewy żałobne. 

XII. Po odśpiewaniu modlitw, zwłoki, zdjęte 
z katafalku, przez nawę północną, (strona le- 
wa od głównego wejścia), poniesione będą do 
podziemia, do którego wejdą tylko książę kar- 
dynał z odpowiednim orszakiem duchowieństwa, 
rodzina Adama Mickiewicza, marszałek wraz 
z wydziałem krajowym, rektorowie uniwersyte- 
tów: krakowskiego i lwowskiego, prezes Akade- 
mii umiejętności, prezydenci m. Lwowa i Kra- 
kowa, Wszelkie inne delegacyje i korporacyje 
aż do ukończenia obrzędu pozostaną na stano- 
wiskach podczas sumy zajmowanych. 

XIII. Z zamknięciem podziemia obrzęd po- 
grzebowy zostaje ukończony. 

XIV. Podczas pochodu sznury całunu poniosą 
osoby, przez. komitet pogrzebowy zaproszone, 
w porządku przez mistrza ceremonii wska- 
zanym. 

XV. Kościół katedralny dnia 4-go lipca od 
rana dla publiczności zamknięty; wstęp do niego, 
oprócz dla osób, w ustępie VIII-ym wymienio- 
nych, w pochodzie udział biorących, dla braku 
dostatecznego miejsca, jedynie dla pań za bile- 
tami, w nader ograniczonej liczbie przez ko- 
mitet pogrzebowy wydawanymi, dozwolony bę- 
dzie. 

XVI. Wieńce, po skończonym obrzędzie po- 
grzebowym składać należy w kaplicy Lipskich 
(obok grobu, gdzie złożone zostaną zwłoki, na- 
wa lewa od głównej bramy); szarfy, odjęte od 
wieńców, zostaną wraz z wieńcami srebrny- 
mi i metalowymi oddane do muzeum w Kra- 
kowie. 


GŁOS. 


XVII. Ulice, przez które pochód postępować 
będzie, zamknięte zostaną od rana dla ruchu po- 
wozów. 

XVIII. W czasie pochodu porządek utrzy- 
mywać będzie straż obywatelska. Dla lekarzy, go- 
towych nieść pomoc w razie zachodzącej potrzeby, 
wyznaczone zostały stanowiska. 

Podczas wjazdu pociągu, wiozącego zwłoki, 
odegra orkiestra opery lwowskiej „Marsz żałob- 
ny” Chopina. Po przeniesieniu zwłok na kara- 
wan, wykonany zostanie ustęp z „Requiem” Mo- 
niuszki na chóry mięszane i orkiestrę przez arty- 
stów opery lwowskiej pod kierunkiem Henryka 
Jareckiego. 


Nowe prawo fabryczne. 


W dziedzinie ruskiego prawodawstwa fabrycz- 
nego po stosunkowo dość ożywionej i wyraźne- 
go charakteru działalności w ciągu ostatnich lat 
kilku, nastąpiła w ostatnich czasach straszna 
niepewność o dalsze losy tegoż prawodawstwa, 
Zdawało się, że sam byt praw fabrycznych zo- 


stał zachwiany, i że fabrykanci będą mogli ro-. 


bić, co im się spodoba, jak za dobrych starych 
czasów. Dopiero teraz ogłoszenie zmian w prze- 

isach o pracy dzieci, wyrostków i kobiet wy- 
jaśniło sytuacyję i przekonało, że tak znowu źle 
nie jest, a nawet i nie będzie. Zbadanie szczegó - 
łowe tych zmian przedstawia interes podwójny, 
a mianowicie: objaśnia nas, jak obecnie będzie 
regulowaną praca trzech licznych kategoryj ro- 
boiników, a zarazem daje wskazówki o usposo- 
bieniu sfer prawodawczych co do różnych kwe- 
styj, będących przedmiotem prawodawstwa fab- 
rycznego. 

Najprzód wypada zaznaczyć, iż przepisy o 
pracy dzieci, wyrostków i kobiet, wydawane 
w 1882—5 r., nosiły charakter tymczasowy i 
wprowadzone były jedynie sposobem próby, te- 
raz zaś otrzymały one charakter prawa, które 
będzie już stale obowiązywało, co ma bardzo 
ważne znaczenie. Następnie, przez nowe to pra- 
wo przepisy o pracy dzieci rozciągnięto, wpraw- 
dzie tylko tytułem próby, na zakłady rzemieśl- 
nicze, które w ten sposób po raz pierwszy ule- 


gaja reglamentacyi. Chociaż jest to środek tyl- 
o chwilowy, na lat trzy, i chociaż oznaczenie 


| do jakich zakładów rzemieślniczych ma być sto- 


sowanym, pozostawiono uznaniu ministra skart- 
bu i spraw wewnętrznych, jednakże jest to waż- 
ny i olbrzymi krok naprzód. s 

Przyjrzyjmy się teraz szczegółom. 

-Minimum wieku, od którego dzieci mogą być 
przyjmowane do fabryk, pozostawiono bez zmia- 
ny, a mianowiecie lat 12. Zrobiono tu wpraw- 
dzie małe ustępstwo fabrykantom, ale nie ma o- 
no wielkiego znaczenia praktycznego. Chodzi o 
dzieci w wieku 10—12, które już teraz pracują 
w fabrykach, i które nowe prawo pozwoliło na- 
dal pozostawić za pozwoleniem jednak ministra 
skarbu po porozumieniu się z ministrem spraw 
wewnętrznych. Ustępstwo to, powtarzające się 
ciągle od 1882 r., nie ma wielkiego znaczenia, 
gdyż dzieci takich jest bardzo mało. 

Przepisy czasowe. z 1882 r. oznaczyły dzień 
roboczy dzieci na 8 godzin, pozwalając im jed- 
nak pracować bez odpoczynku tylko 4 godziny 
z rzędu, minister skarbu miał jednak prawo ze- 
zwalać na sześciogodzinną pracę dzieci bez od- 
poczynku, z warunkiem jednak, aby przez resz- 
tę dnia dzieci były wolne od zajęć, Było to 
bardzo dogodne dla fabrykantów i nowe prawo 
zrobiło dla nich pod tym względem ulgę, po- 
zwalając wprowadzać sześciogodzinny dzień ro- 
boczy własną mocą bez potrzeby uzyskiwania 
pozwolenia ministra. Ulga ta wyjdzie nawet na 
dobre i dzieciom, gdyż będą mniej pracować. 
Możnaby powiedzieć, że zdrowie ich ucierpi na 
tem, ponieważ będą musiały dłużej pracować 
bez odpoczynku, gdy przy 8 godzinach pracy 
miały zawsze odpoczynek pewien. Na to odpo- 
wiem, iż ów odpoczynek w połączeniu ze śnia- 
daniami, obiadami i t. p. przerwami, przedłużał 
pobyt dzieci w fabryce od rana do godziny 7-ej 

południu mniej więcej, a pobyt w murach 
fabrycznych, choćby i bez pracy, nie może do- 
brze wpływać na zdrowie dziecka, a nawet i ną 
ich moralność. : A 

Jak więc widzimy, z dwóch ustępstw, uczy- 
nionych fabrykantom w nowem prawie, jedno 
ma małe znaczenie, drugie zaś jest tylko usunię- 
ciem pewnej formalności. Ale w nowem prawie 
fabrykanci pozyskali i bardzo ważne ustępstwa, 
o czem właśnie pomówimy. W fabrykach, gdzie 
praca trwa 18 godzin bez przerwy dzieci mogą 
pracować po 9 godzina na dobę, co strasznie prze- 
dłuża ich dzień roboczy i pobyt w fabryce, je- 
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WYSADZONY Z SIODŁA, 


Powieść. 
PRZEZ 


Antoniego Sygietyńskiego. 


(Dalszy ciąg). 


— Zełgałeś przedtem i łżesz teraz!.... Zresztą 
wszystko mi jedno! Nie chcę twojego rewer- 
su! Nóżki na stół! 

— Ależ to podstęp!.... 

— Nie! To tylko przyłapanie na gorącym 
uczynkul.... Na drugi raz nie łżyj!.... Dajesz 
pieniądze, czy nie—zawołał stanowczym gło- 
sem Załogowski. 

Cieżyński, ze spuszczoną głową, przez za- 
ciskające się konwulsyjnie zęby, zaczął liczyć. 
Tym razem nie mylił się, nie zaczynał od po- 
czątku na nowo, ale, ponieważ palce mu lata- 
ły nerwowo, więc często chwytał po dwa 
papierki zamiast jednego. Kiedy skończył i 
odsunął pieniądze na bok, odezwał się bez- 
dźwięcznym, płaskim głosem, nie podnosząc 
głowy, nie patrząc Załogowskiemu w oczy: 

— Służę... Pięćset i pięćset, razem tysiąc 
rubli. 

— Ani słowa! Tysiąc rublil.... To cały mój 
Ocieszyn!.... Tyle tylko mi się udało wydrzeć 
ci z gardła! 


Mam jednak nadzieję, że 
zostanę pokwitowany z rachunków i wszelkich 
na przyszłość pretensyj, i może tym już ra- 
zem na dobre.... 

— Żadnych kwitówl... Jestem szlachcicem 
i moje słowo starczy za podpisl... 

— A jednak dziś.... 


— Dziś, przyparty do muru, przyszedłem 
po cząstkę skradzionych mi pieniędzy... Nie 
umiałem wyprocesować całego majątku przez 
adwokata, postanowiłem więc sam, swoją wła- 
sną pięścią, odebrać cokolwiek. Rozumiesz?.... 

— Nie bardzo.... Ale kto mi zaręczy, że zno- 
wu, kiedy będzie potrzeba jakiegoś tysiąca 
rubli na zaczęcie innego, e-/e, procederu... 

— Jeżeli nie będę umiał zapracować na ży- 
cie z tego, co mam, to przyjdę do ciebie po 
postronek, na którym się w twoich oczach po- 
wieszę! 

— Życzę powodzenia... 

— Tylko bez kpin!.... A teraz zawołaj lo- 
kaja i każ mi podać palto! 

Cieżyński, nie spuszczając z oka pakietu 
pieniędzy, który leżał na biurku, wyciągnął 
niedbale rękę po dzwonek i zlekka zadzwonił. 
W tej chwili lokaj, jak gdyby przygotowa- 
ny na wszelką ewentualność, ukazał się we 


"4 drzwiach. Załogowski nałożył granatową ma- 


gierkę, prawdziwą purycówkę na głowę na 
bakier, i zawołał z góry na lokaja: 


Psiakrew! Ostatni 


raz może w życiu jestem paneml.,.. Masz na 
piwo—odezwał się do lokaja, który go ubie- 
rał, i dał mu trzyrublówkę. 

W chwilę potem, ubrany w nędzne palto, 
w czapce na głowie, zwrócił się do Cieżyń- 
skiego: 

— A pilnuj się, żebyś na szubienicy nie 
skończył! 

Cieżyński, draśnięty do żywego obelgą rzu- 
coną mu na głos wobec służącego, porwał się 
z miejsca. 

— Nie fatyguj się!... Ja sam wyjdę—za- 
wołał z ironicznym uśmiechem Załogowski i 
wyszedł. wę | 

Widocznie plan cały miał już ułożony w gło- 
wie, gdyż, wyszedłszy na ulicę, pomacał się 
tylko po kieszeni surduta, w której znajdo- 
wał się pugilares, potem kiwnął na pierwsze- 
go dorożkarza, jaki mu się nawinął i kazał 
się zawieść na Zajęczą ulicę. 

Tam mieszkał dorożkarz, z którym Zało- 
gowski, pewny, że sobie da radę z Cieżyń- 
skim, ubił interes zawczasu. Za umówioną 
cenę wchodził w posiadanie zgrabnego po- 
wozu, sanek i trzech nieźle wyglądających 
koni. 

Lecz to nie dogadzało jego pragnieniu. 
Chciał mieć dwie pary koni dobrze sprzężo- 
nych, któreby imponowały albo dobrym wy- 
glądem, albo dobrym chodem. Szlachecka 
żyłka wzięła górę nad praktycznym rozumem 
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śli zwłaszcza zważyć, że robotą nie powinna 


| wielu ustępstw obawy o dalsze istnienie prawo- 


trwać dłużej nad 4'/, godziny z rzędu, Obok 


tego gdy mie 1 poprzednich przepisów dzie- 
ciom niewolno było pracować od godziny 9 wie- 
czorem do godziny 5 rano, teraz czas ten skró- 
cono dla fabryk powyższej kategoryi o 2 godzi- 
ny, ujmując po godzinie z początku i z końca. 
W hutach szklanych prawo zezwala i na pracę 
nocną dzieci do 6 godzin na dobę. W prawdzie 
zastrzeżono, aby dzieci takie nie były dopusz- 
czane do roboty nocnej przed upływem 12 go- 
dzin od chwili zwolnienia ich od roboty, wyko- 
nywanej w porze nocnej, jednakże pomimo tego 
warunku dzieci, pracujące w nocy, będą w gor- 
szych warunkach, aniżeli dzieci, pracujące w dzień, 
które mogą, a nawet muszą mieć odpoczynku 
przeszło 12 godzin, podczas g pierwszym fab- 
rykanci nie tylko, że nie dadzą spać w nocy, 
ale jeszcze z pewnością nie przedłużą odpo- 
czynku poza 12 godzin, wymaganych koniecz- 
nie przez prawo. Do liczby ustępstw zaliczyć 
należy również to, że główny inspektor fabrycz- 
ny na przedstawienie miejscowych organów in- 
spekcyi fabrycznej może pozwalać na zatrudnie- 
nie robotami dzieci w te niedziele i święta, w któ- 
re pracują i dorośli. 

o do wyrostków, to jest robotników w wie- 
ku 15 do 17 lat, przepisy, zabraniające im pra- 
cy nocnej, utrzymane zostały . w swej sile, na- 
wet w tych samych zakładach, w przemyśle włó- 
kienkowym, Za noc uważanym ma być czas od 
godziny 9 wieczorem do godz. 5 rano, jak po- 
przednio. Jednakże w fabrykach, pracujących 
18 godzin bez przerwy, czas nocny zmniejszono 
o 2 godziny, podobnie jak i dzieciom w tychże 
fabrykach. Też same przepisy odnoszą się i do 
kobiet. 

Oprócz tego komisyje do spraw fabrycznych 
lub gubernatorzy mogą pozwalać wyrostkom i 
kobietom pracować w nocy w fabrykach w razie 
dłuższej przerwy, spowodowanej nieszczęściem 
np. pożarem, wybor kotła lub wielkiego na- 
pływu zamówień przed jarmarkami i t. p., z wa- 
runkiem jednak, aby następnego dnia robotnicy 
ci zaczynali pracę dopiero od południa. Mogą 
oni również pracować w nocy za zezwoleniem 
odnośnych władz, jeśli pracują jednocześnie i 
razem z głowami swych rodzin, co ustępstwo to 
sprowadza do zera, gayi zmusza do takich kóm- 
binacyj, jakie w praktyce nie dadzą się przepro- 
wadzić. 

Powyższe streszczenie przekonywa, iż mimo 


dawstwa fabrycznego są płonne, że nawet moż- 
na spodziewać się rozszerzenia sfery jego dzia- 


łalności. 
A. Wiśniewski, 


Lud w programach demokratycznych. 


(Dalszy ciąg z Nr. 25 ,,Głosu”). 


Podział na większość ludową i mniejszość 
uprzywilejowaną stanowi nieodłączną właściwość 
wszelkich ustrojów politycznych, opartych na 
antagonizmie interesów klasowych i jednostko- 
wych. Jego postać spółeczno-prawna zmienia 
się, jego kontrasty łagodnieją lub zaostrzają 
się w zależności od tych lub innych form życia 
ekonomicznego, od tego lub innego stopnia dys- 
cypliny państwowej; lecz istota jego stosunków 
stanowi rodzaj tradycyi ustrojowej, która prze- 
chodzi z pokolenia na pokolenie, z cywilizacyi 
na cywilizacyję. 

Można się sprzeczać oto, czy to zjawisko, po- 
żądane lub niepożądane samo przez się, jest w 
interesach cywilizacyi koniecznem, jak sądził 
Arystoteles o jego starożytnej formie — niewol- 
nictwie. Można dowodzić, że nie wynika ono 
z samej natury stosunków społeczuych, która 
polega na kooperacyi sił wytwórczych, ale nie 

oniecznie kooperacyi przymusowej. Można sprze- 
czać się o wiele innych i dowodzić wielu innych 
rzeczy. Nie można tylko żywych faktów za- 
przeczać... 

Na nieszczęście, „od jakich trzechset lat—jak 
mówi H. Taine ') —coraz bardziej tracimy zupeł- 
ne i bezpośrednie widzenie rzeczy. Wychowa- 
nie gabinetowe, długie, wielostronne daje nam 
wiedzę nie przedmiotów, ale ich znaków. Za- 
miast krajów studyjujemy mapy. Zamiast zwie- 
rząt, walczących o życie,—nomenklaturę, klasyfi- 
kacyję, w najlepszym razie martwe okazy ich w mu- 
zeum. Zamiast ludzi, czujących i działających, 
—statystyki, kodeksy, historyję, literaturę, filo- 
zofiję. Słowem,—uczymy się przeważnie wyra- 
zów drukowanych a, co jeszcze gorsza, wyrazów 
oderwanych, które z biegiem czasu coraz bar- 


1) Artykuł: „Napoléon Bonaparte” w Revue d. deus 
mondes, 1887, str, 737. 


dziej się stają oderwanemi, coraz bardziej od- 
dalonemi od doświadczenia, coraz trudniejszemi 
do rozumienia, coraz mniej podatnemi a więcej 
zdradnemi,—w tem, zwłaszcza, co dotyczy czło 
wieka i społeczeństwa. Tutaj też, z postępem 
centralizacyi politycznej, ze zmnożeniem się usług, 
z powikłaniem interesów, przedmiot do nieskon- 
czoności rozrosły i skomplikowany poczyna już 
przechodzić zdolność umysłowego objęcia. Nie- 
jasne, niezupeine i nieścisłe pojęcie nasze źle 
lub wcale mu nie odpowiada W dziewięciu 
głowach na dziesięć, jeżeli nie dziewięćdziesię- 
ciu dziewięciu na sto, jest-to jedynie wyraz, ©- 
tykietka. Reszta, ażeby dojść do wyobrażenia 
nk żyjącego, potrzebuje wielu lat 
obserwacyi i rozmyślania po za nauką książko- 
wą na przemyślenie frazesów, jakimi obładowała 
swoją pamięć, na roztłómaczenie ich sobie, na 
sprawdzenie i ustalenie ich treści, na nadanie 
nazwie, mniej lub więcej czczej i nieokreślonej, 
pełności i określoności wrażeń bezpośrednich”. 

Umysł więdnie w tej atmosferze znaków 
oderwanych; rzeczywiste kształty zjawisk i rze- 
czy wykrzywiają się w odbiciu tej wiedzy wy- 
razowej, formuły której, na domiar złego, sil- 
niej nas niekiedy opanowują, aniżeli dogmaty 
religijne fanatyków. Żnak, symbol, czasem naj- 
czystsza fikcyja słowna zasłania w takich ra- 
zach najbardziej proste i bezpośrednie dane wie- 
dzy społecznej. F'zyjologija nazywa „„ślepotą 
psychologiczną” ten stan chorobliwy, w któ- 
rym człowiek widzi, lecz nie postrzega. Czyż- 
by należało nazwać „ślepotą socyjologiczną”, 
stan doktrynerski p. K. R. Żywieckiego, który 
widząc poszczególne antagonizmy klasowe, nie po- 
strzega przeciwieństwa ogólniejszego, tkwiącego 
w podziale społeczeństwa na masę ludową i nie 
ludową? i 

Mamy fakt, mamy ogół ludzi, pracujących fi- 
zycznie, materyjalnie wydziedziczonych, umysło- 
wo poniżonych, ekonomicznie wyzyskiwanych, 
społecznie upośledzonych, najwięcej dających 
społeczeństwu, najmniej od niego biorących, — 
ogół tych wszystkich, których w przeciwstawie- 
niu do ogółu faktycznie -uprzywilejowanych pod 
każdym z ta względów, nazywamy ludem. Nie- 
podobna, zdawałoby się, przeczyć, iż ten fakt 
w dynamice społeczeństwa coś znaczy, P, K. R. 
Żywicki przeczy. Niepodobna, zdawałoby się, 
twierdzić, że uczynienie dóbr cywilizacyi i kul- 
tury powszechnem spólnem nie leży w interesie 
całej tej masy ludowej, bez względu na istnie- 


poprzedniego właściciela dorożki, który od- 
radzał Załogowskiemu wszelkich zbytków i 
fantazyj. 

— To nie dorożkarska rzecz — mówił —ale 
pańska. Chcesz pan z tego mieć kawałek 
chleba, to dorabiaj się pan temi trzema szka- 
pinami, bo i mocne są, i nie bardzo jeszcze 
stare. Można w nie jeździć, choćby i pięć 
lat, i zarobić na nie i na siebie. : 

— Mówcie sobie, co chcecie - przerwał mu 
Załogowski, rozkładając na stole zwitek bank- 
notów — a ja swoje robię. Nie wyjadę na 
miasto dopóki koni nie sprzęgnę. Te dwa 
gniade będą chodziły razem, a do siwego do- 
kupię takiego siwka, żeby para była jednej 
maści. 

— Maść, to na nic, mój paniel.... Będziesz 
pan jeździł w nie, jak hrabia, a pożytku mo- 
że nie być. Będziesz pan woził łobuzów z te- 
mi pannami... Ten i ów nie zapłaci, zarwie, 
ucieknie drugą bramą, wyjedzie—bo to wszyst- 
ko paraduje na kredyt—a niech, czego Boże 
broń, koń taki od maści zachoruje, albo pad- 
nie, to i pointeresie. Dla dorożkarza nie ma, 
jak koń, co to go trzeba i biczyskiem w po- 
dogonie, i batem po nogach, po żebracoh, po 
szyi, po uszach, gdzie jeszcze jest czuły, byle 
się trajdał przez pół dnia, albo i przez całą 
noc, na deszczu, na słońcu, na mrozie, z wia- 
trem, czy pod wiatr, 

— A jednak ja zrobię po swojemu! W no- 
cy jeździć nie myślę!... Gniade, jak się tro- 


chę podpasą, mogą chodzić od biedy w jakiś 
słotny dzień, a siwki tak sprzęgnę, żeby je 
widać było — odparł Załogowski, układając 
pieniądze kupkami. 

Za dorożkę trzysta czterdzieści rubli, za 
sanki sto dziewięćdziesiąt, za parę gniadych 
stopięćdziesiąt, za siwego stodziesięć rubli, bo 
był bardzo dobry i nie stary, za uprząż i 
różne drobiazgi stajenne pięćdziesiąt, —razem 
osiemset czterdzieści. Z całej sumy zostało 
mu się sto sześćdziesiąt rubli i trochę drob- 
nych, jakie miał przy sobie, zanim poszedł 
do Cieżyńskiego. Z tego trzeba było doku- 
pić siwka, odświeżyć powóz i uprząż, wyku- 
pić numer w magistracie i sprawić sobie po- 
rządną liberyję. Szczęściem, krawiec, na re- 
komendacyję poprzedniego właściciela doroż- 
ki, przyrzekł dać liberyję, w części przy- 
najmniej, na kredyt, i to pozwoliło Załogow- 
skiemu kupić doskonałego konia, pół-krwi, 
białego jak łabędź, za sto rubli. Koń był 
ślepy na oba oczy, ale wybornie się przed- 
stawiał i tak był dobrany do pary pod wzglę- 
dem wzrostu i maści, że nawet stary doroż- 
karz uśmiechnął się z zadowoleniem. 

— Pierwsza klasa, jak nic— powiedział —ale 
żeby się tylko opłacało! Bo to, panie, ze 
złotą młodzieżą jeździć, to niepewny in- 
teres! 

Kiedy nadeszła sobota, szczęśliwy dzień 
Matki Boskiej, dzień rozpoczynania wszyst- 
kich interesów, ioaren paepe vass Za 


łogowski wstał rano, zadał koniom obroku i 
zaczął się wybierać na miasto. 

— Pewnie do kościoła—spytał stary doroż- 
karz. 

— A tak; tylko że nie wiem do którego. 

— Osobliwego świętego dorożkarze nie mā- 
ja; ale najczęściej zakupują mszę u Fary, bo 
tam jest obraz świętego Mikołaja, patrona 
nad wszelkim dobytkiem i nad wszelkiem by- 
dlęciem. 

— To i ja pójdę do Fary. 

— Niech pan idzie, ale ja zawsze zakupo- 
wałem u Bernardynów. Co panu szukać in- 
nego Świętego, kiedy mnie się dobrze działo 
Zresztą i bliżej jest i msza ładniejsza. 

Załogowski usłuchał rady, zakupił mszę u 
Bernardynów na intencyję swego procederu, 
i wysłuchawszy całej na klęczkach, pokrze- 
piony na duchu, wrócił do siebie, do małej 
izdebki przy stajni, którą dnia tego objął po 
dawnym właścicielu dorożki. Konie już by- 
ły naobroczone. Kiedy wszedł do stajni, za- 
rżały. Przyjemnie mu się zrobiło na sercu. 
Wziął zgrzebło i szczotkę, wyczyścił jedną 
parę, potem drugą, napoił wszystkie, wyto- 
czył z wozowni dorożkę, ubrał w chomonta 
siwki i zaczął zaprzęgać, Wszystko robił 
sam: poprzedni właściciel, z fajką w zębach, 
z rękami w kieszeniach, dawał mu tylko ra- 
dy i pewne wskazówki, jak jeździć, jak mi- 
jać, gdzie stawać, kogo brać a kogo nie, przed 
kim czapkę zdejmować, komu się kłaniać 


4:4 
| 824 


! 


nie w niej klasy, podziałów i poddziałów. P. K. R. 
ywicki twierdzi... 

Śmiałość i bezwzględność tych antydemokra- 
tycznych sądów p. K. R. Żywieckiego wskazuje, 
że owa ślepota socyjologiczna może być kalec- 
twem bardzo ciężkiem. Nie myślimy go w tym wy- 
padku leczyć. Gdyby nas jednak któś: zapytał, 
czy nie ma na nie środka, coca gy 
mu „jedenastem przykazaniem boskiem” W. K. 
Clifforda: „Masz żyć, nie zaś formułkować” '). 

W poprzednim artykule, wskazując drukowa- 
ne źródło tych sądów, mówiliśmy już o ukaza- 
niu się haseł proletaryjatu w polu myśli demo- 
kratycznej. Obecnie zamierzamy wyjaśnić, że 
konsolidacyja tej klasy nie wyklucza pojęcia lu- 
du, ale mu tylko nadaje nowe kojarzenia, od- 
powiadające warunkom współczesnego okresu 
dziejowego. 

W rozprawie, poświęconej „gwałtownemu roz- 
lewowi idej demokratycznych” w Anglii, prof. 
Hboxley użył przed paru miesiącami wyrazu 
„Rousseanizm”, który, oznaczając i to, co p.,K. 
R. Żywicki nazywa „złudzeniami demokratycz- 
nemi”, i to, co któś inny mógłby z równą słu- 
sznością nazwać „złudzeniami p. K. R. Żywie- 
kiego”, ma współoznaczać pochodzenie wszyst- 
kich tych i tym podobnych „złudzeń” od „bre- 
dni” J. J. Rousseau. Nawiasem mówiąc, publi- 
cystyczna praca znakomitego fizyjologa nie od- 
znacza się ani głębokością myśli, ani dobrą me- 
todą, ani nawet dokładną znajomością założeń 
tegoczesnej demokracyi °). Jedno, co z niej za- 
sługuje na wzmiankę, to ten dziwaczny neolo- 
gizm, dosyć trafnie odnoszący datę nowoczesnych 
idej demokratycznych do epoki autora Contrat 


~ social i najbliższych wyznawców jego doktryn. 


Niedawno jeszcze prezydent Carnot, wielki, jak 
wiadomo, zwolennik i mistrz efektów krasomów- 
czych, nazwał całą Europę dzisiejszą—rodzoną 
córą Wielkiej Rewolucyi. Pokrewieństwo, za- 
chodzące w tym wypadku, nie jest z pewnością 
tak proste. ożna jednak stanowczo twierdzić, 
że dopiero w blasku pożarów Wielkiej Rewolu- 
cyi, jeżeli nie pochodni jej teoretyków, Europa 
znalazła większość tych pojęć społecznych i po- 
litycznych, których nie przestaje po dziś dzień 
rozwijać i realizować. Dotyczy to zwłaszcza o- 


3) Thou shalt live, not formulize! 

2) Ciekawym wnioskiem do polemiki, jaką ta praca 
wywołała, jest artykuł Samuela Lainga:  ,„Aristooracy or 
Democracy”, w The Contemporary Review z kwietnia b. r, 


wych idej demokratycznych a w szczególności 
nowoczesnego pojmowania ludu. 
Mówiąc o epoce w której wyrabiały się hasła 
polityczne proletaryjatu w „poblizkich Niem- 
czech”, widzieliśmy już po części, jak się odbi- 
jały w sferze pojęć zmiany, zachodzące z popę- 
du Wielkiej Kewolucyi w prawnych stosunkach 
społeczeństwa. Teraz wypada nam powrócić do 
tego przedmiotu z innej strony, ażeby go do- 
kładniej i w rozleglejszej perspektywie rozejrzeć. 
w szereg zmian, poczęty w łonie upadającego 
feudalizmu i ciągnący się przez całe stulecie aż 
do naszych czasów, stanowi jeden łączny pro- 
ces, ogarniający wszystkie społeczeństwa europej- 
skie. Zachodzą pytania: — W jaki sposób od- 
działał on na stosunki, których wyrazem jest 
podział społeczeństwa na część ludową i uprzy- 
wilejowaną? Jakim zmianom uległo w skutek 
tego dawne pojęcie ludu? 7 
Wyraz ten, w ustach filozofów, publicystów i 
polityków z końca zeszłego wieku, oznaczał o- 
gólnie wszystkie klasy tak zwanego Stanu trze- 
ciego. Kapitaliści, monopoliści, kupcy, przemy- 
słowcy, ludzie wolnych profesyj, proletaryjusze, 
rzemieślnicy, małomieszczanie, wreszcie „gens 
taillable et coryćable à volonté”, chłopi, — oto 
byiy żywioły ludowe tej epoki. 

idzimy z tego, iż ów lud—stan trzeci bynaj- 
mniej nie stanowił podówczas masy jednolitej; 
lecz że, przeciwnie, przedstawiał raczej mozaikę, 
rażącą kontrastami barwy, położeń i dążności. 
Jednakże, dopiero z odległości stulecia możemy 
tak łatwo widzieć całą tę różnorodność i różno- 
barwność jej skłądników. Współczesnym a zwła- 
szcza bezpośrednim uczestnikom wielkiej trage- 
dyi dziejowej przedstawiały się one daleko mniej 
wyraźnie. Jakkolwiek były głębokie różnice eko- 
nomiczne i społeczne rozmaitych odłamów ludu, 
znikały one wobec jego politycznej całkowno- 
ści. W stosunku do stanów uprzywilejowanych, 
do szlachty i duchowieństwa, Stan Trzeci był 
całością praktycznie jednolitą. W warunkach 
chwili, dążności wszystkich odłamów jego skła- 
dały się na jedną wypadkową, wspólną tenden- 
cyję polityczną. 
W ideałach „wolności” i „równości”, jak je 
pojmowano wtedy, streszczały się cele wspólne, 
stanowiące ów Rzym, do którego, według przy- 
słowia, prowadzą wszystkie drogi. Mniejsza, iż 
te drogi były torami bardzo odmiennych prą- 
dów. Dosyć, że się te prądy schodziły, czy też 
tylko krzyżowały w jednym punkcie. Dosyć, 


że, gdy jedni widzieli, iż „dalej tak iść nie mo- 
że”, gdy drudzy marzyli o wszechbraterstwie lu- 
dów, gdy inni żądali po.prostu chleba i „culot- 
te'ów” a inni znowu starali się z dymem archi- 
wów rodzinnych szlachty puszczać „papiery”, 
poświadczające jej prawa pańskie— wszyscy sztur- 
mowali pospołem cytadelę ówczesnego porządku 
—formy feudalnego państwa. ? 

Świadectwa, które Ludwik Blanc zgrupował 
we wstępie do swych dziejów Rewolucyi, prze- 
konywają, że społeczeństwu feodalnemu i daw= 
niej na dążnościach reformacyjnych a nawet 
przewrotnych nie zbywało. Ale dążności te przez 
szereg wieków mogły się tylko, że tak powiem, 
algiebraicznie sumować: wyrazy w ich sumach po- 
litycznych znosiły się wzajemnie do zera lub 
nawet mniej niż zera. Dopiero od połowy XVI 
wieku, pod wpływem przemian, najprzód w han- 
dlowych i technicznych, a następnie społecznych 
warunkach produkcyi, przybierać one poczęły 
znaki stale jednakowe i wydawać sumy, które 
coś znaczyły. Pod tym też wpływem, z jednej 
strony, rozszerzenia zakresu procesów wymien- 
nych, a z drugiej, nowych sposobów wytwarza= 
nia,— w XVII stuleciu wyodrębniła się wśród 
masy ludowej klasa, której interesy dawały naj- 
prostszą i zarazem najogólniejszą formułę po- 
wszechnych dążeń wieku. Była to — burżua- 
zyja. 

7 Może choć ta jedna klasa, podówczas ludowa, 
stanowiła jednorodną i zwartą falangę? Bynaj- 
mniej. 

Wcale inne było stanowisko społeczne, inne 
zapatrywania, inne aspirącyje bourgeois, który 
w przeddzień rewolucyi był wierzycielem a ra- 
czej lichwiarzem bankrutującego państwa, a wcale 
inne tego, który był przemysłowcem lub kup- 
cem w tem państwie i w perspektywie jego go- 
spodarki finansowej niczego prócz ruiny pow- 
szechnej nie mógł 
złączyło w jedną klasę, która potrafiła dla sie- 
bie wyzyskać niemal wszystkie ważniejsze zdo- 
bycze przewrotu? Jednakowe upośledzenie po- 
lityczne, jednaki stosunek do stanów uprzywile- 
jowanych, Prawo państwa feudalnego zapozna- 
ło ich poważną już rolę w ekonomicznem życiu 
narodu. W obliczu tego prawa byli oni „ni- 
czem”, lub prawie niczem. W rzeczywistości 
byli potęgą. To położenie dwuznaczne musiało 
karmić w nich wygórowane pretensyje, w prag- 
nieniach swoich stawali się „wszystkiem”. Zresz- 
tą, nie te pragnienia wysuwały ich na czoło 


Kiedy konie już były zaprzężone, wszedł do 
wozowni i ubrał się w liberyję. Było mu do 
twarzy; wyglądał, jak szlachcic przebrany za 
dorożkarza, albo jak dorożkarz z teatru: minę 
miał dzielną, butną, wesołą, zadowoloną, i już 
tylko dla frazesu, udając niepewność, rzekł: 

— Nie wiem, czy to aby pójdzie? 

— Co nie ma pójść?... Przy boskiej po- 
mocy wszystko będzie jak najlepiej — odpo- 
wiedział poprzedni właściciel z tą wiarą w fa- 
talizm, który pod innym tylko wyrazem pa- 
nuje w Polsce. 

Załogowski zamknął stajnię i wozownię, 
zrobił batem znak krzyża świętego przed koń- 
mi, wsiadł na kozieł, przeżegnał się, uchyliw- 
szy czapki, i ruszył śmiało za bramę. 

Była godzina dziewiąta rano. Kiedy jednak 
wyjechał za bramę, uczuł się zawstydzonym. 
Siedział wprawdzie porządnie na koźle, lecz 
bez tej miny dziarskiej, zawadyjackiej, jaka 
powinna była cechować dorożkarza pierwszej 
klasy,byłego ohywatela ziemskiego, szlachcica. 

Jechał wolno, nie patrząc, czy też nie śmiąc 
patrzeć na przechodniów, mijał jedne ulice 
za drugiemi, popuszczając trochę zaledwie cu- 
gli koniom, gdzie było swobodniej, i tak do- 
bił się do placu teatralnego, tego serca War- 
szawy, w którem najmniej jeszcze czuć bie- 
dy i przygnębienia. 

Pomimo iż to był piękny dzień jesienny, na 
placu stał ze dwie godziny: nikt go nie za- 


wołał. Ten i ów dorożkarz znalazł pasażera, 


choć żaden nie miał tak dobrych koni, tak 
świeżej dorożki, tak świecącej się uprzęży. Dla 
jednych wyglądał zanadto wspaniale, dla dru- 
gich był zamało zręczny: nie umiał podjeż- 
dżać pod sam chodnik na najmniejszy znak 
głową pasażera, nie umiał lecieć z kolegami 
na wyprzodki, nie śmiał walczyć o kawałek 
chleba. Objechał parę razy skwer dokoła, 
żeby konie się nie zastały, i to była cała jego 
jazda. Lecz z każdą godziną robiło mu się coraz 
markotniej na sercu; coraz dalej w szeregu 
stawał, coraz smutniej patrzył przed siebie. 

Koło godziny dwunastej na schodkach przed 
Stępkowskim ukazało się dwóch młokosów: 
jeden blondyn, drugi brunet z krogulczym no- 
sem. Pięć pierwszych dorożek podleciało pod 
sam chodnik, tak że przez chwilę słychać by- 
ło tylko tętent kopyt i kół, i trzaskanie z bi- 
czów. Żadna jednak z dorożek nie podobała 
się młodzieńcom. Brunet zwłaszcza, założyw- 
szy monokl, okiem znawcy przypatrywał się 
dorożkom i kręcił nosem. Po chwili kiwnął 
na innych dorożkarzy. Wszyscy podjechali 
a wraz z nimi i Załogowski, 

— Wiesz, Józiu — rzekł— ja ci co powiem: 
To dla nas inte- 
resl —On tak siedzi na koźle, jak stangret od 
wielkiego pana, jakby się na koźle urodził!, . 
Ty!.. Stary! Dawaj no tul.... 

— Jaśnie paniel—wołał jeden z dorożkarzy, 
który nie chciał ustąpić miejsca Załogowskie- 
mu—to antata priman. tas garean 


j 


— Przewróci się z jaśnie panem, jak ze 
swoim majątkiem —krzyczał drugi. 

— Slachcic zbankretował na roli i przyje- 
chał nam chleb odbierać!.... Ja zawsze z jaśnie 
panem jeździłem!.... 

-- Jaśnie panie! On w ślepe konie jeździ! 
Niech jaśnie pan patrzy, jak je sfasował!... 

— Jemu żydów po szosach wozić, a nie ja- 
snych panów! 

— Głupiśl.... Odjeżdżaj!.... Potrzebujesz wie- 
dzieć, że ja się znam na koniach — odpowie- 
dział z pogardliwą wyniosłością brunet z kro- 
gulczym nosem. — No! stary, podawaj — że 
raz! 

Załogowski, acz z trudnością podjechał pod 
chodnik. Lecz w tym chrzcie szyderstwa na- 
brał energii. Poprawił się na koźle, wypro= 
stował, zebrał konie licami, tak, że dygotały 
na miejscu, i nie oglądając się poza siebie, 
czekał rozkazu. 

Obydwaj młodzieńcy wskoczyli do dorożki, 
i, rozwaliwszy się na poduszkach, wyciągnęli 
nogi na przedniej ławeczce, Szyk czysto 
warszawski. Inne dorożki, zataczając kołami 
na miejscu, odlatywały z hałasem do sze- 
regu. 

— Stary! Jak się nazywasz—spytał brunet. 

— Ernest — odpowiedział Załogowski, od- 


wracając się cokolwiek w stronę pytają- 
> 


cego, 
— Słuchaj, Ernest!.. Teraz ty będziesz mo- 
im dorożkarzem... Ja myślę, że mi wstydu 


rzewidywać. Cóż ich tedy. 


w 
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wszechludowego ruchu. Nie oni go wszczęli; 
właściwie — nie oni nawet prowadzili... Zbieg 
sił dziejowych, zaskoczywszy inne warstwy nie- 
przygotowanemi do samodzielnej inicyjatywy po- 
litycznej, jednej tylko burżuazyi umożliwiał rolę 
formalnej przedstawicielki tego ruchu a zara- 
zem rzeczywistej kodyfikatorki jego spółecznych 
nabytków. 

d pierwszych aktów prawodawczych Rewo- 
lucyi Francuzkiej do reformy stosunków wło- 
ściańskich w Rosyi, ciągnie się przez trzy ćwier- 
ci wieku okres, w którym różnice prawne sta- 
nów zostały zniesione lub sprowadzone do względ- 
nych minimów. Składniki społeczeństw euro- 
pejskich zyskały możność grupowania się odtąd 
według swojego powinowactwa rzeczywistego. 
Dawne podziały formalne znikły. Na miejscu 
stanów powstały ugrupowania nowe, nie mniej 
różniące się od nich, jak od kast Starożytności 
lub Wschodu. 

Bądźmy atoli ostrożni. Motyl, ukazujący się 
na miejscu dawnej gąsienicy, nie stanowi nowego 
gatunku. Stosunki społeczne nigdy się nie zmie- 
nieją aj rze jak widocznie. Prawda, 
iż reformy Wielkiej Rewolucyi stworzyły nowy 
okres cywilizacyi. Lecz nowość nowej ery by- 
najmniej nie polegała na dołączeniu jakiegoś 
nowego czynnika do liczby tych, jakie pierwiej 
w ewolucyi społecznej działały.  Rewolucyja 


zwaliła ostrokoły prawne feudalizmu, trzymające 


się ku końcowi jedynie bezwładnością i bez- 
myślnością faktów dokonanych. Zerwała więzy 
średniowiecczyzny, krępujące działanie owych 
czynników lub zakres ich wpływów zacieśniające. 
Zdarła z masy ludowej powłokę, utkaną z praw 
i przywilejów stanowych, a utrzymujące ją w ca- 
łości. l cóż się okazało? Ta całość rozpadła 
się wprawdzie na części, ale z pod różnie sta- 
nowych natychmiast wystąpiły na jaw klasowe 
i kulturalne. Dawne odrębności, osnute na róż- 
nicy prawnych warunków bytu, pracy i posia- 
dania, kryły w sobie odrębności, osnute. na róż- 
nicy ekonomicznych warunków. Pod starą po- 
włoką była inna, a na jej miejscu szybko po- 
wstały jeszcze inne, z innego wprawdzie mate- 
ryjału utkane i innej, niż ona rozciągłości, nie 
mniej przeto mocne. Rewolucyja Stanu trze- 
ciego nie odwróciła stosunku masy uprzywilejo- 
wanej, zmieniła tylko prawne atrybucyje jego. 
Do burżuazyi, która się po przewrocie stała 
rdzeniem arystokracyi nowego typu, weszła za- 
ledwie drobna część byłego Stanu trzeciego; 
przeważna zaś, olbrzymia większość zapełniła 
kadry proletaryjatu i innych klas ludowych, 
Podobnie, z dawnej arystokracyi rodowej tylko 
nieznaczny procent utracił te korzyści matery- 
jalne, które stanowiły rzeczywistą wartość daw- 
nych przywilejów; przeważna, znowu olbrzymia 
reszta zmieniła tylko jedno stanowisko uprzywi- 
lejowane na inne, i ulbo przeszła do szeregów 
dopiero wspomnianej arystokracyi „nowego za- 
ciągu”, albo pozostała tu i owdzie, na kształt 
żubrów i jeleni, pielęgnowanych w zwierzyń- 
cach, w charakterze „przeżytków” (survivals) 
dawnej fauny. 

Konkretnie rzecz biorąc,—dawny lud pozostał 
ludem a masą uprzywilejowanych uprzywilejo- 
waną. Odmieniła się tylko zasada przywileju i 
z ludzi przeniosła się poniekąd na rzeczy: była 
rodową— stała się spółczesną, była przywiązana 


nie zrobiszl... Pojedziesz na Miodowe, gdzie 
ja mam swój „interes”, a potem w Aleje Ujaz- 
dowskie. Ruszaj! 

Załogowski klasnął ostro językiem, nie ru- 
szając bata, który tkwił pionowo w tulejce. 
Konie rzuciły się naprzód, skry posypały się 
z pod kopyt, koła zatrajkotały po bruku i 
dorożka, zatoczywszy mały krąg na miejscu, 
poleciała przez plac teatralny w stronę Mio- 
dowej. 

I Załogowski został przez żydziaka paso- 
wany na dorożkarza pierwszej klasy. 

(d. c. n.) 
Antoni Sygietyński, 
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GŁOS. 
do posiadania pewnej krwi—,„osobliwego toku”, 
jak mówi Goetbe,—jest przywiązana do posia- 
dania kapitału—z pewnością nie mniej „osobli- 
wego toku”. Lud, będący dawniej antytezą a- 
rystokracyi rodowej, dziś pozostaje również an- 
tytezą nowych warstw faktycznie uprzywilejo- 
wanych—arystokracyi socyjalnej, którą pozwala- 
my sobie tak nazwać z uwagi na to, że dziedziczy 
ona uprzywilejowane stanowiska w społeczeństwie 
na mocy dziedziczenia własności, tj. siły socyjalnej. 
„Bywało w dziejach wiele tak-zwanych demokra- 
cyj, które w gruncie rzeczy były tylko szczegól- 
nemi odmianami arystokracyi”,—mówi H. Sum- 
ner Maine. Takiemi też są w rzeczywistości te 
demokracyje pariamentarne i plebiscytarnc, któ- 
re się w społeczeństwach kapitalistycznych na 
gruzach arystokracyi feodalnej usadowiły. 

Tam, gdzie budowa prawno-polityczna tych 
społeczeństw najlepiej harmonizuje z naturą e- 
konomicznych czynników ich życia, warstwy lu- 
dowe uległy przegrupowaniu, które im nową po- 
wierzchowność społeczną nadały. Najdonioślej- 
szym wynikiem a właściwie—wyrazem tego prze- 
kształcenia jest przeniesienie się środka ciężko- 
ści ich wspólnych interesów kulturalnych do 
klasy, będącej tem samem w stosunku do nich, 
czem burżuazyja była dawniej w stosunku do 
stanu trzeciego, czem jest po-części dziś w sto- 
sunku do arystokracyi socyjalnej. Tą klasą jest 
proletaryjat robotniczy, w którego interesach, 


jak w interesach burżuazyi przed stu laty, zno-* 


wu się ogniskują najdonioślejsze i najogólniejsze 
zagadnienia polityczne wieku. Ażeby zamknąć 
w paru słowach to, czego w braku miejsca nie 
możemy w tej chwili szczegółowo rozwijać, stre- 
ścimy swój pogląd na ukształtowanie tegoczes- 
nego społeczeństwa w następującej formule: 

przeciwieństwie tradycyjnem, po najwięk- 
szej części bezwiednem i biernem, stają dwie 
masy— lud i arystokracyja socyjalna; w antago- 
nizmie nowoczesnym, już w znacznej części świa- 
domym i czynnym, dwie klasy — proletaryjat i 
burżuazyja. 

Uzasadniając w dalszym ciągu tę formułę, po- 
staramy się teraz podnieść jej najważniejsze wy- 
nikłości programowe. 

A. Więckowski. 


W 'spólcześni. 
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Skoro zechcesz wyobrazić sobie, czytelniku, 
starożytnego greka, ptzed oczami twemi staną 
wojownicy Homera ze wszystkimi szczegółami, 
znanymi ci z Iliady i Odysei. Myśl o wiekach 
średnich wywoła w umyśle twym wyobrażenie 
opancerzonego rycerza, śpieszącego w świetnym 
orszaku na turniej, ażeby otrzymać nagrodę z rąk 
damy swego serca. To, co najjaskrawsze i naj- 
wyższe, to, co najwięcej znalazło oddźwięku 
w literaturze, rzuca cień na całą epokę, i dzięki 
temu uosabiamy każdą z nią w pewnych poje- 
dyńczych typach. Tak samo i krajobrazy, na 
które wyobraźnia nasza rzuca ludzi dawnych 


czasów, są to zazwyczaj najwybitniejsze miej-. 


scowości, na których zbierały się najpotężniejsze 
swego czasu osobniki. Starożytnych wyobraża- 
my sobie na forum lub agora, u stóp świątyni, 
albo na polu bitwy, wśród wspaniałej zieloności 
południa.  Sredniowiecznego rycerza widzimy 
w zamku zawieszonym na skale, otoczonej sze- 
rokim rowem, przez który wiodą zwodzone mo- 
sty do bram zamkowych. 

Tak więc literatura wytwarza w naszym umy- 
śle niekompletne pojęcia, dzięki przewadze, ja- 
ką daje pewnym najwybitniejszym zjawiskom, 

redniowieczne miasto jest nam tak obce, jak 
starożytna wieś, dla tego że w nich nie skupia- 
ło się życie potężnych. 

Ale jeżeli przeszłość jaskrawie wyróżniała 
ich, gdyż tworzyli oni maleńką garstkę, której 
życie stanowiło treść życia ogółu. dzisiaj linija 
demarkacyjna nie jest tak wyraźną. Runęły przy- 
wileje. 

Arystokracyja i szlachta wchłaniają w siebie 
pierwiastki burżuazyjne, a do burżuazyi dostęp 


otwarty każdemu,-kto ma ABY). pzozęście, a 


szczyt drabiny społecznej obok urodzenia pro- 
wadzi teraz także pieniądz i inteligencyja, Gdy 
więc zdemokratyzowało się życie, odbić się to 
musiało i na piśmiennictwie. Zarówno piszący, 
jak i bohaterowie ogarniają wszystkie warstwy 
społeczne, i trudno byłoby dziś oznaczyć ściśle, 
gdzie się skupia życie i kto mu ruch nadaje. 
Chłop i szlachcie, robotnik i fabrykant, uczony 
i bogaty burżua, proletaryjusz i arystokrata, 
wieś i miasto, pocbylona lepianka i dumnie ster- 
czący pałac, poddasze i wspaniały apartament, 
ulica i ognisko domowe, szynkownia i klub a- 
rystokratyczny— wszystko to ma zarówno pra- 
wo do tego, aby stanowić przedmiot poetycznej 
twórczości. Życie dzisiejsze tworzą wszystkie 
warstwy: jedne dzięki potędze obecnej, inne 
przyszłej, a przewidywanej. 

Nie możemy sobie jednak stworzyć komplet- 
nego obrazu obecnej epoki, jakkolwiek więcej 
mamy, niż dla przeszłości materyjału. Obraz 
to zbyt złożony, w zbyt licznych przejawia się 
formach. Umysł ludzki nie jest zdolnym do 
objęcia jednym rzutem różnorodności: dla tego 
musi ją dzielić na części, klasyfikować. Dla te- 
go to możność przedstawienia w jednym typie 
współczesnego człowieka wydaje mi się proble- 
matyczną. 

Będzie to obraz nie kompletny, bardziej jesz- 
cze, niż typ uogóiniający starożytność klasycz- 
ną lub średnie wieki, gdyż rozwój ludzki bar- 
dzo się od tego czasu zróżniczkował, zrobił złożo- 
nymi nasze charaktery i umysły, Więcej może 
było podobieństwa pomiędzy umysłowościami 
średniowiecznego barona i najniższego kuchty, 
niż dziś między dwoma ludźmi, należącymi do 
jednej sfery społecznej, Nie możemy więc mó- 
wić o typie ogólnym spółczesnego człowieka, 
tworzyć możemy tylko typy pewnych kate- 
goryj. 

Robię to zastrzeżenie dla tego, że chcę mó- 
wić o tej mianowicie kategoryi, która w litera- 
turze spółczesnej znajduje szerokie rozgałęzienie, 
a której w żaden sposób za ogólną uważać nie 
można, mówić mam o RE Czy ludzkość 
cała jeat chora, czy też tylko pewien jej odłam? 
Przypuszczam ostatnie, jakkolwiek ,piśmiennic- 
two obdarza nas ciągle utworami, które zdają 
się twierdzić przeciwnie. 

W katalogach księgarskich uderzają nas ty- 
tuły: Nasz wiek nerwowy, Newrozy i pesymizm, 
Choroba wieku, Choroby naszego wieku, Zaraza 
moralna i t. p. 

„Fakt więc ŚR jest stwierdzonym. Przypo- 
minając raz jeszcze powyższe zastrzeżenie, co do 
swojego w tej sprawie stanowiska, zapoznajmy 
się z objawami tej choroby. Za przewodnika 
w tym celu obieramy sobie Julijusza Lemaitre'a, 
krytyka francuzkiego, który wydał obecnie już 
czwartą seryję szkiców literackich, p. t. Les con* 
temporains !). 

od tem mianem, do którego i ty, szanowny 
czytelniku, lub piękna czytelniczko, macie pra- 
wo, wyobraźcie sobie, że mieści się galeryja lu- 
dzi nienormalnych, powiem prawie, że czytanie 
książki Lemaitre'a, robi wrażenie odwiedzin 
w szpitalu obłąkanych. Pierwszy w galeryi spół- 
czesnych zjawia się Stendhal (Henryk Beyle), 
który w ostatnich szczególniej czasach nabrał 
ogromnego rozgłosu, tyle upragnionego, a niedo- 
ścignionego za życia. Główną cechę charaktery- 
styczną jego umysłu stanowi rozwinięta do po- 
twornych niemal rozmiarów sumowiedza, Zdaje 
się, jakby zupełnie nie istniały u niego odruchy. 
szystko u niego jest świadomem, wszystkie 
uczucia, wszystkie ruchy wyrozumowane. Zaj- 
mują go przedewszystkiem jego własne procesy 
psychiczne, 

Analizuje on je i ocenia pod względem ich 
piękności i napięcia, Z tego wypływa naturalnie 
zupełnie chęć dowiedzenia się, jak inni sądzą 
jego uczucia, jego duchowość wogóle, jego cha- 
rakter. Wyrabia się ztąd w nim szczególna zdol- 
ność odczuwania stosunku innych do niego. Czu- 
je on, kiedy się podoba, kiedy zaś nie zyskuje 
powodzenia, Czułość jego pod tym względem 
PERFAG się w jakąś chorobliwą dziecinną próż- 
ność, 

I w samowiedzy swojej, i w swojej zdol- 


') Co do prac Lemaitre'a zauważę nawiasem, że jake 
kolwiek w prasie naszej nic o nich nie mówią, niektórzy 
jednak sprawozdawcy literaccy rabują go bez miłosier= 
dzia, „zapominając” zapewne przytoczyć źródła. 

= 


326 


ności odczuwania uczuć, które wywołuje w in- 
nych, jest on subtelnym do najwyższego sto- 
pnia, Nadaje mu to głęboką i subtelną za- 
razem znajomość serca ludzkiego, przenikającą 
najdrobniejsze, najdelikatniejsze jego ruchy i 
wzruszenia wraz z całym filigranowym aparatem 
ich przyczyn. -> i i 

Pod tym względem Stendhal jest prawie ge- 
nijalny i gotowym go postawić obok Szekspira 
i Balzaka, a znacznie wyżej od wszystkich o- 
beenie piszących, nie wyłączając Bourgeta. Bo- 
haterowie i bohaterki Stendhal'a są pełni życia 
i prawdy, nie tej, która objawia się w zewnętrz- 
nych stosunkach i faktach, ale tej, którą każdy 
z nas czuje w głębinach swego ducha. Każdy 
czytelnik znajdzie w sobie coś z myśli i uczuć 
Fabrycyjusza del Dongo lub Julijana Sorel. Bo- 
haterowie ci, o ile z jednej strony są odbiciem 
samego autora, o tyle z drugiej są jego ideałem. 
Obydwaj łączą w sobie własności, stanowiące 
najpiękniejszy charakter mężczyzny: czułość i 
na Połączenia tego pragnął dla siebie Sten- 

al. 

Ze szczególną sympatyją dla dusz czułych, 
poetycznych, gorących, tkliwych, przeciwsta- 
wia on wstrętne dla siebie dusze zimne, proza- 
iczne, suche,—określenia, które na każdym kro- 
ku spotykamy u Stendhala. Ale natura brała u 
niego górę nad pragnieniami: chege być tkli- 
wym i silnym zarazem, potrafił być tylko sil- 
nym (intelektualnie). Tej to okoliczności, szczę- 
śliwej dla piśmiennictwa, zawdzięczamy dwa je- 
go piękne analityczne romanse. Ale okoliczność 
ta była nieszczęśliwą dla niego, stanowiła jego 
chorobę. - 

Otrzymawszy od natury szczególny dar roz- 
dwajania się, sądził, że ta zdolność analizy w u- 
słagach woli zwiększy potęgę ostatnioj. Ale z na- 
tury rzeczy stało się przeciwnie: obserwując się 
ciągle, ażeby lepiej działać, nie działał prawie 
wcale, Energija czynna wymaga wielkiej nie- 
świadomości samego siebie; należy umieć zatrzy- 
mać się w poznawaniu siebie lub drugich. Na- 
poleon Bonaparte, ten geniusz czynu miał o 
ludziach pojęcia wyrażne, ale sumaryczne. Beyle, 
przeciwnie, i w sobie, i w każdym spotkanym 
widział ciągle nieskończoną ilość nowego. Sam 
on powiada: 

— „Nazbyt zatrzymywałem się nad tem, co 
czułem... Znałem tak dobrze grę namiętności, 
że nie byłem nigdy niczego pewien, gdyż wi- 
działem zawsze wszystkie możliwości”. 

Tak więc Beyle'a stanowczo zaliczyć możemy 
do liczby dotkniętych chorobą woli; przyczyną 
zaś jej było: zbytnia analiza własnego ducha i 
wynikająca z niej czułość na zdanie innych, 
W działalności powstrzymywały go najpierw 
rozmyślania nad wszystkiemi swemi pobudkami 
i obawa śmieszności, niepowodzenia. Najlepiej 
uwydatnia się to w dziejach jego miłosnego sto- 
sunku z Melaniją Louason, która w niedawno 
wydanym dzienniku przedstawiajnam całe jego 
niezdecydowanie i brak stanowczości. Beyle roz- 
ciągał na lata całe to, co każdy normalny 
człowiek załatwiłby w ciągu bardzo krótkiego 
czasu. 

Drugim ze współczesnych w zbiorze Lemai- 
tre'a jest Baudelaire. I jego choroba jest cho- 
robą woli, zarówno jak i Stendhala, ale z inne- 

o wypływa źródła i inne przybiera objawy. 
Wybacz, wykwintna czytelniczko, że użyję try- 
wijalnego wielce porównania, ale podobieństwo 
nasuwa mi je gwałtem pod pióro. Baudelaire 
robi wrażenie człowieka chorego na umysłową 
niestrawność wskutek spożycia potraw ze sobą 
niezgadzejących się. W szystko to, co cały prze- 
szły rozwój ducha ludzkiego pozostawił nam w 
spuściźnie, wszystko to w umyśle jego znalazło 
miejsce równoprawne. Każdy normalny czło- 
wiek wybiera, najczęściej zaś ma nadany przez 
wychowanie, pewien szereg pojęć, stanowiących 
jego wiarę, szereg pojęć stanowiących jego ety- 
kę lub wiedzę. To, co w życiu nie zgadza się 
z temi jego zasadami, nazywa niemoralnością, 
głupotą, bluźnierstwem; a przedewszystkiem u- 
waża za anomaliję. Ale Baudelaire, jak powie- 
dzieliśmy, nie strawił cywilizacyi. Wszystko u 
"niego zlewa się w jakiś mętny chaos, wśród któ- 
rego nie może odróżnić ani przedmiotów, ani ich 
własności. Umysł jego to kombinacyja pogań- 
skiego sensualizmu z katolickim mistycyzmem, 
W życiu widzi on same sprzeczności, wskutek 
nieumiejętności klasyfikowania. Myśli swoje wy- 
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raża on w formie najbardziej nieodpowiadającej 


treści. Pobożność -mówi u niego językiem bez- 


bożności, cnota występku, tkliwość — brutalstwa, 
litosć—okrucieństwa it., p. Wśród tego ciągłego 
zamętu nie mogąc znaleźć oparcia, we wszyst- 
kie gnany strony, ciągle niespokojny, ciągle tra- 
wiony gorączką, Baudelaire zgrzyta, pieni się, i 
wreszcie zniechęcony, znudzony wpada w roz- 
pacz. Nie mogąc znaleźć uspokojenia w bycie 

pragosa niebytu. 
śmierci, stary wodzu, czas skończyć nasz 
[lament, 

Odpłyńmy! Tu się nudzim, pragniemy nicości! 
woła on w swym wierszu „Podróż,” 

Stan umysłowy Baudelaire'a ma głównie źró- 
dło w swej sztuczności. Ma on wstręt do natu- 
ry, do prostoty. Kobieta jest naturalną, a więc 
wstrętną; handel jest naturalnym, a więc bezec- 
nym oto określenia natury. A tylko w natu- 
rze, w prostocie leży prawda i szczęście. Faust 
nasiąknięty wszystkiemi zdobyczami ludzkiemi 
wpada w rozpacz, z której ratuje go niewinna, 
naiwna, prosta Małgorzata, uosobienie natury, 
pierwotności. A Baudelaire to Faust nieświa- 
domy. Nie posiada on wiedzy ostatniego, ale 
jego zwątpienia i rozpacz, a przedewszystkiem 
ten wieczny niepokój bez nadziei przybycia kie- 
dyś do przystani. 

Choroba Baudelaire'a wynikająca z niemożno- 
ści uporządkowania ogromnych zdobyczy umysło- 
wych ludzkości, objawia się w słabości woli, a 
właściwie bezwoli. Mamy tutaj zjawisko bogac- 
twa pojęć, pozbawionego jakiejkolwiek kierow- 
niczej zasady, 

Wśród tego chaosu niema też wskazówek do 
działania, a właściwie ciągłe ich poszukiwanie. 
Człowiek jest z natury istotą czynną; w działal- 
ności wyładowuje swoją energiję. Ale rozumna 
dzialalność wymaga programu, zrozumienia celu. 
Na to, jak widzieliśmy, Baudelaire zdobyć się 
nie mógł. W nmiespokojnem szamotaniu się roz- 
trwaniał swoją energiję życiową. Chciał praco- 
wać, ale, jak sam przyznaje nie mógł, Zostawił 
też niewielką ilość rozpacznych wierszy i masę 
tytułów niewydanych utworów. 

Jeżeli Baudelaire wyobraża chorobę woli, wy- 


nikającą z bezzasadności, mamy też objawy bez- : 


czynności, opierającej się na pewnym wyrobio= 
nym systemacie etyczno-metafizycznym. Przed- 
stawicielem tego kierunku jest Jan Lahor (Hen- 
ryk Cazalis), Podstawy swego systematu znalazł 
on w buddyzmie. 


BEZ OBLUDY. 


Pogrzeb ,,Kłosów”,—Przyczyny tego zjawiaka.—Słówko 
o antysemityzmie. — Złośliwość „,Przeglądu Katolio- 
kiego”. 


Pozwólcie, czytelnicy, że na wstępie zajmę 
się tu pogrzebem,—nie tym, którego bohaterka 
wprawiła w ruch nogi i języki wszystkich re- 
porterów, a jednemu ze swych czcicieli dała 
możność okazania zdolności rycerskich, ale in- 
nym, który zamało, może, zajmował uwagę pra- 
sy— pogrzebem Kłosów. Tygodnik ten po dwu- 
dziestu pięciu latach swego istnienia przestał 
wycbodzić, a ostatni jego numer, zawierający, 
oprócz spisu i podobizn współpracowników, „Kart- 
kę z historyi”, skreśloną przez wydawcę pisma, 
oraz „Pożegnalne słowo” p. Adama Pługa, robi 
naprawdę wrażenie jakieś dziwne i wzruszające: 
ośmiuset przeszło ludzi pracy i talentu, bogaty 

znający się na interesach wydawca, dwudzie- 
stopięcioletnia zażytość pisma z kołem czytelni- 
ków, niewątpliwe zasługi na polu przynajmniej 
artystycznem — a, w sferze zasad, powtarzanie 
komunałów, gorąco (?) bronionych przez olbrzy- 
mią większość społeczności — wszystko to nie 
zdołało utrzymać przy zyciu biednych Kłosów: 
snop, ukazujący się dotąd na karcie tytułowej 
został już naprawdę związany....szpagatem anty- 
kwarskim: w przyszłości raczyć się nim będą 
już tylko bibliofile, a za lat kilka kuferki poko- 
jówek, wyklejane rysunkami Kłosów, będą sta- 
nowiły rzadkość w dziedzinie sztuki rodzimej, 
stosowanej do przemysłu. 

Pan S. Lewental w swojej „Kartce z histo- 
ryi” całkiem wyraźnie daje do. zrozumienia, że 
przyczyną upadku pisma był antysemityzm, albo 
co, jak się zdj Prab paya za jedno 
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z antysemityzmem—,, bankructwo zasad humani- 
zmu” w społeczeństwie. Oskarżenie całkiem nie- 
słuszne, insynuacyja zupełnie zbyteczna. Zau- 
ważmy tu naprzód nawiasowo, że autysemityzm, 
jako teoryja, niezależnie od jego podstaw uczu- 
ciowych, nie tylko nie jest zaprzeczeniem zasad 
humanitarnych, ale przedstawia właśnie obronę 
ich wobec plemienia, uważanego, słusznie lub 
nie-łusznie, za żywioł, jak najbardziej niehuma- 
nitarny. Gdybyśmy analizować chcieli różno- 
rodne dopływy uczuć, zasilające, w masach, wia- 
rę w pewne teoretyczne twierdzenia i programy 
życia społecznego, i gdyby na podstawie tej a- 
nalizy wyrokować miano jednostroanie o warto- 
ści programów, to musianoby zrzec się kolejno 
obrony wszystkich praw najsłuszniejszych, wszel- 
kich najświętszych uczuć: wszak w walce o wy- 
zwolenie warstw uciśnionych nienawiść klasowa 
ogniska swoje nieraz zapala, wszak międzynaro- 
dowym zapasom, w imię równouprawnienia i 
wolności podejmowanym, plemienna niechęć do- 
daje nieraz zaciętości. jednym i drugim wy- 
padku walka może mieć epizody smutne, prze- 
rażające nawet, ale, wobec stosunków ludzkich, 
dalekich jeszcze od ideału, bywa ona jedynem 
wyjściem humanitarnem. Nie ten jest okrutni- 
kiem, kto, walczy o życie swoje lub innych, ale 
ten, kto dusząc jedną ręką za gardło, a drugą 
kneblując usta, przekonać usiłuje, że walka jest 
rzeczą niehumanitarną. 
Pan Lewental nigdy okrutnikiem nie był i nie 
jest; okrutnym okazał się on tylko dla swoich 
Kłosów, których koncesyi utrzymać . przy życiu 
nie chciał, pomimo uczynionej mu przez paru 
literatów propozycyi kupienia czy też wydzier- 
żawienia ich, Dlaczego wolał „fuzyję” z Tygo- 
dnikiem Ilustrowanym —jest to tajemnica jego mo- 
ralnych i materyjalnych widoków, uwalniająca 
nas jednak od uważania straty 90,000 rs., ,,Wwsa- 


dzonych” w Kłosy, za coś inuego, jak za wy- 


bryk pańskiej fantazyi, albo też za figurę reto- 
ryczną. 

Gdyby w danym razie t. z. u nas „antysemityzm 
odegrał był istotnie jakąś rolę poważną, byłoby to 
objawem wielce pocieszającym. Większa część pism 
naszych znajduje się pod bezpośrednim albo po- 
średnim wpływem żydów, o żadnem jednak, spo- 
krewnionem z nimi dość blizko, a zarazem o ty- 
le katolickiem nie wiedziano tak powszechnie, 
jak o Kłosach: nie antysemityzm więc właści- 
wy, ale niechęć przeciwko katolicyzmowi semie- 
kiemu, przeciwko szynkowaniu katolicyzmem, 
jak wódką, mogła by była być przyczyną wro- 
giego do Kłosów stosunku publiczności; rozu- 
mianoby w takim razie, że albo mozaista pozwa- 
lający mówić przychylnie o katolickiem odazcze- 
pieństwie jest właściwie tylko bezwyznaniowcem, 
jednako poważającym wszelkie religie, albo też, 
że jest on prostym spekulantem. W pierwszym 
wypadku prawowierność katolicka, w drugim 
oburzenie na cynizm bezprzekonaniowy musia- 
łyby odstręczać wielu czytelników, Zacny kie- 
rownik części literackiej Kłosów aż do chwili 
zamknięcia pisma wytrwale nie umiał tego zro- 
zumieć; z naiwnością obudzonej z letargu mu- 
mii arkadyjskiej opowiada on o państwie swo- 
ich,ideałów, gdzie wilki żyją w zgodzie z ba- 
ranami, gdzie kozły ofiarne odznaczają się szcze- 
gólną tolerancyją względem augurów. „Zasa 

y demokratyczne nie uzbrajały nas przeciwko 
arystokracyi; współczucie dla ubogich i spraco- 
wanych nie uspasabiało wrogo przeciwko moż- 
nym; pełne czci przywiązanie do własnej wiary 
nie czyniło nas nietolerantami dla cudzej”, Jak- 
żebym pragnął, aby można było powiedzieć, że 
właśnie ta słodka papka przekonaniowa zatkała 
złotodajne źródła Kłosów, że właśnie ten kato- 
licyzm tolerancyjny odstręczył tych, którzy wie- 
rzą, iż luter musi smażyć się w piekle, że ci 
co nienawidzą Chrystusa, nie mogą obojętnym, 
być dla tych, którzy go ubóstwiają; aby można 
było powiedzieć, że nie zechcieli Kłosów ci, co 
sądzą, iż warstwa uciskająca nie powinna do- 
magać się cukierków, ani „makagigów” od tych, 
którzy z nią walczą, Niestety, powiedzieć tego 
nie mogę: olbrzymia większość naszych czaso- 
pism z równą bezbarwnością „toleruje”, godzi”, 
„jednoczy” i radaby z mózgów, szanownej pu- 
bliczności wypiekać opłatki na Boże Narodze* 
nie, albo macę na „pejsach”. 

Przyczyną upadku Kłosów — jeśli mi wolno 
zdjąć szlafrok męczeński z pana Lewentala, by- 
ły po prostu te same czynniki, które kazały sko- 
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| naé Wędrowcowi pana Gruszeckiego, zabiły Ty- 
godnik Powszechny Orgelbrandów, doradziły Zlu- 


"my oto ta 


strowanemu szukać ratunku w „fuzyach” it, d., 
it. d. Z jednej strony ogólny zastój w dzie- 
<dzinie rozwoju umysłowego i czytelniotwa, z dru- 
giej zaś ukazanie się paru współzawodników 
szczęśliwszych tłomaczy nam w dostatecznej mie- 
rze, dla czego nie we wszystkich straganach dzien- 
nikarskich można było sprzedawać zyskownie 
wodę z Lourde i koszerne gałązki mirtowe. 
, Maryan Bohusz. 
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— Naukowo-przemystowa wystawa w Kaza- 
niu. Poszczególne drobne napozór fakty dopro- 
wadzają nieraz do poważnych wniosków. W dn. 
28 maja, a więc przeszło miesiąc temu, otwartą 
została naukowo-przemysłowa wystawa w Kaza- 
niu, Ani przed, ani po otwarciu jej nie spoty- 
kaliśmy w pismach naszych najmniejszej bodaj 
informacyjnej wzmianki o tej znakomitej oko- 
liczności zareklamowania naszych wyrobów na 
dalekim wschodzie. Nie będziemy tu opisywali 
samej wystawy; rzecz to z jednej strony pism 
codziennych, głównie zaś przemysłowo-handlo- 
wych, z drugiej zaś opis ten, o ile on naszych 
«czytelników obchodzić może, poda we właści- 
wym czasie nasz kazański korespondent. W na- 
wiasie zaznaczymy, że wystawa powiodła się 
nadspodziewanie dobrze i ściąga już teraz ogro- 
mną ilość odwiedzających, a w liczbie ich. przy- 
byszów z najdalszych nawet zakątków Syberyi. 
Oto fakt — przejdźmy do wysnuwających się zeń 
wniosków. 

Od dwudziestu RR lat prawi się u nas o 
rynkach wschodnich. Niektórzy znakomici sty- 
lisci i polemiści, lecz kiepscy politycy na owych 
towarowo - cywilizacyjnych podbojach opierali 
przyszłość kraju. Wiadomem jest, że ten epi- 
syjerski program zbankrutował do tego stopnia, 
iż sami twórcy jego i szermierze wszelakich 
trzeźwości wypierają się dziś wczorajszych słów 
własnych. Lecz co najciekawsze, że ten Ea 
kapitalistyczny, opierając się na nader kruchych 
teoretycznych podstawach, przy bardzo nawet 
sprzyjających dlań zewnętrznych i wewnętrznych 
warunkach, okazał się skarłowaciałym również 
i w praktyce. Zapóźno się narodził. Nawet 
gonitwa za większą rentą i procentami musi 
odbywać się pod sztandarem jakiejś wznioślej- 
szej ogólmo-społecznej idei, tak szczerze wyzna- 
wanej, jak wyznawała ją zachodnio-europejska 
burżuazyja w chwili swych narodzin i początko- 
wych tryumfów. U nas właśnie na tę szczerość 
było już zapóźno. Skutkiem tego nietylko obco- 
plemienni „ejnowie” i „ergowie”, lecz również 
rdzennie swojscy „icze” i „scy” wyłącznie myśleli 
© podwajaniu i potrajaniu swych fortun, bez żena- 


"dy zrzucając ze swych bark wszelkie płaszczyki 


dobra społecznego i ogólnych interesów. 

To też i w sprawie owych osławionych pod- 
bojów— robiono i zrobiono coś o tyle, o ile był 
w tem zainteresowany ten lub ów fabrykant, — 
o ile zaś mogłoby to mieć szersze znaczenie spo- 
łeczne, wyrażać pewne usiłowania zbiorowe, 
nie zrobiono nic. 

Z mnóstwa dowodów, stwierdzających praw- 
dziwość powyższych wniosków, powołamy się 
chociażby na prace p. Zaleskiego, mimo jego 
woli może wykazujące lilipucie rezultaty ćwierć 
wiekowej pracy podbojowej. Zresztą przytoczy- 

i dość charakterystyczny fakt. W r. 
1887 w Jekaterynburgu miała miejsce „,pierw- 
sza Sybirsko - Uralska Wystawa”, urządzona 
w bardzo poważnych rozmiarach. Zaproduko- 
wanie na sł naszych wyrobów, szczególniej 
rzemieślniczych, bezspornie zapewniłoby im bez- 
pośredni zbyt na całą Syberyję. - W tym celu 
pewien rodak przebywający na Uralu, zwrócił 
się do Towarzystwa popierania przemysłu i han- 
dlu z propozycyją, aby ono zajęło się tą spra- 
wą. Motywowany wniosek od imienia rodaka 
stawiał członek Tow. p. Z. Szaniawski. Rzecz 
była bardzo łatwą do uskutecznienia. Chociaż 
bowiem na wystawę przyjmowano wyłącznie tyl- 
ko wyroby Syberyi i okręgów przyuralskich, 
na skutek jednak usilnych starań owego polaka, 
komitet wystawy pozwolił mu na urządzenie 
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hodziło więc tylko o zebranie 2,000 rsa., po- 
trzebnych na pokrycie kosztów urządzenia pa- 
wilonu, opłacenia placu i t. p. Potrzeba zatem 
było 40-tu drobnych eksponentów, wnoszących 
na koszta po rs. 50. P. Szaniawski dawał mo- 
ralną i materyjalną gwarancyję za inicyjatora. 
Nie mówiąc nawet o ewentualnych zamówieniach, 
sama sprzedaż wystawionych artykułów sta- 
nowczo z zyskiem pastia, koszta poniesione 
przez każdego wystawcę. Towarzystwo z naj- 
większem uznaniem przyjęło podaną inicyjatywę, 
Kuryjery w sprawozdaniach przeniosły Jekate- 
rynburg do Orenburgskiej gubernii, no i na tem 
koniec. 

A jednak tak być nie powinno. Nasza świa- 
domość społeczna do tyla już się skrystalizowała, 
żę nieomal wszyscy widzimy całą naiwność fundo- 
wania życia kraja na podbojowych mrzonkach, ci 
bowiem nawet, którzy wcłach i w rynkach wschod- 
nich radziby szczerze czy nieszczerze widzieć alfę 
i omegę całości naszego życia, nie mogą chyba 
oczekiwać zbawienia od fabryczno-kapitalistycz- 
nego Eldorado, zachwianego dziś w swych wła- 
snych podwalinach. Mimo to, a może nawet 
skutkiem tego właśnie, pracy czysto ekonomicz- 
nej nie dając znaczenia programu politycznego, 
powinniśmy się zająć rzemieślniczą warstwą, 
której wielki przemysł w części nie pochłonął 
dotychczas, w części zaś przez długie lata na- 
wet na zachodzie, przy normalnnj kapitalistycz- 
nej akumulacyi pochłonąć nie będzie w stanie. 
'Warstwa ta ilośziowo liczna, wielkiem uzdolnie- 
niem fachowem silna, przez wchłonięcie wielu 

ierwiastków inteligentnych pod względem inte- 
ektualnym dość wysoko stojąca, oczekuje gorli- 
wej a śpiesznej pomocy. Podnieść jej siłę wy- 
twórczą, przyuczyć do zbiorowych usiłowań nad 
polepszeniem swego bytu, otwierać nowe a nie- 
zaprzeczenie dla naszych artykułów rzemieślni- 
czych pewne rynki na Wschodzie—to w pierw- 
rzędzie obowiązek Towarzystwa popierania prze- 
mysłu i handlu, è , P, Zi 
* 

— Z prasy. 

Wiemy już z telegramów, jakie ostatecznie sta- 
nowisko wobec ustawy wojskowej zajęli posło- 
wie poznańscy. Charakterystycznymi są jednak 
sposoby, jakich używali zwolennicy „polityki 
rozsądku” dla skłonienia posłów naszych do gło- 
sowania za ustawą, W numerze 140-tym Słowa 
czytamy: 

Stanowisko, jakie zajmie koło polskie parlamentu nie- 
mieckiego wobec ustawy wojskowej, nie jest nam dotąd 
jeszcze jasne. Wiadomo, że w komisyi hr. Hektor Kwi- 
lecki głosował za ustawą. Następnie jednak, jak donosił 
nasz korespondent, miał komitet wyborczy w Poznaniu, 
zwrócić się do koła polskiego i wyrazić mu, że zgoła sta- 
nowiska tego nie podziela. Zdawałoby się, że zapadła nie- 
bawem po tem uchwała tegoż koła 9-ciu głcsami prze- 
ciwko ,6-0iu, aby głosować przeciwko ustawie, stała w 
związku z akcyją komitetu poznańskiego. Niebawem je- 
dnak poczęły krążyć pogłoski, iż na wybór następcy zmar- 
łego ks. Dindera, stanowisko koła polskiego wobec usta- 
wy wojskowej nie zostanie bez wpływu! Wogóle ponie- 
waż przyjęcie ustawy jest i tak zapewnione, koło polskie 
prawdopodobnie będzie zmuszone zważyć, czy w tych wa= 
runkach i w tej ohwili opozycyja byłaby politycznie właś- 
Ciwą i z interesami ludności miejscowej zgodną. Pewną 
pożądaną wskazówkę, że istotnie koło polskie nie poprzes- 
taje na opozycyjnej tradycyi, ale bierze w rachubę poło- 
żenie chwili, stanowi dzisiejszy telegram, donoszący, że 
dr. Roman Komierowski przemawiał za projektami rzą- 
dowymi. Są to, jak zaznaczyliśmy dotąd, niezbyt jeszcze 
jasne fakta, sądzimy jednak, że w najbliższym czasie koło 
wyraźnie swoje staoowisko zaznaczy. 

— Znany korespondent Kraju p. Domarat tak 
się zagalopował w swojej lojalności, że nawet 
redakcyja organu p. Piltza zaopatrzyła korespon- 
dencyję następującym komentarzem: 

Niedobrze więc rozumiemy Domarata, który pomysł 
wstrzymania się posłów polskich od głosowania nazywa 
„najniefortunniejszym ze wszystkich”. Jeśli bowiem gło- 
sowanie przeciw wnioskom rządowym staćby się mogło dla 
Poznańskiego groźnem ze względu na niejednokrotnie za- 
manifestowane postanowienie Wilhelma II przeprowadze- 
nia projektów bądź co bądź, to nawzajem oświadczenie się 
za wnioskami wbrew przeważającej opinji reprezantów na- 
rodu niemieckiego, ulegających w danym razie jedynie 
interwencyi swego monarchy, byłoby z naszej strony usłuż- 
nością, której bez wywzajemnienia się i bez kompensaty 
realnej świadczyć nie jesteśmy obowiązani nikomu. O kom- 
pensacie tej i wywzajemnieniu się nie było i niema dotąd 
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mowy; ztąd oczywistem jest, że usunięcie się od głosowania 
żadnym sposobem nie może być nazwane pomysłem „„naj- 
niefortunniejszym —skoro do innego wyjścia nie zachę- 
cają wcale: ani obawa odwetu rządu z jednej strony, ani 
nadzieja otrzymania od niego czegośkolwiek ze strony 
drugiej. 

4 . 
+ 

— 0 zgonie Wisnowskiej czytamy w numerze 
133 Warszawskiego Dniewnika, co następuje: 

„Wczoraj (1 lipca) około godziny 6 rano pod nume- 
rem 14-tym przy ulicy Nowogrodzkiej, w szczupłem mie- 
szkaniu, złożonem z przedpokoju, pokoju i kuchni, znale- 
zioną została bez życia artystkateatru Rozmaitości Maryja 
Wisnowska, Ciało zmarłej, odziane tylko w koszulę, le- 
żało w pokoju na sofie; lewa pierś okryta była chustką 
we krwi zbroczoną. Około trupa znaleziono dwie kartki. 
W jednej z nich nieboszczka pisze, iż ten kto pozbawił 
ją życia, postąpił dobrze, druga kartka charakteru służ- 
bowego. Pray oględzinach trupa powstało przypuszcze= 
nie, iż Wisnowska,. zanim została zabitą, zażyła truciznę. 
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Żadnych śladów walki na ciele zamordowanej nie było. - 


Sekcyja zwłok nastąpi dziś rano.  Mieśzkanie najmował 
niejaki B. Szczegóły i przyczyny przestępstwa jeszcze 
nie wyjaśnione”, 

Telegram Ajencyi północnej z d. 2 lipca do- 
nosi, że mordercą jest kornet Bartenjew, który 
sam zawiadomił pułkownika o zabójstwie. Zmar- 
ła byia wielce utalentowaną artystką i ulubieni- 
cą publiczności warszawskiej, Śmierć jej dla 
sceny naszej jest wielką stratą. 


Z OBCEGO SWIATA. 


CIV. 


Ruch, wywołany przez Biórnsona.—Lekcyje prof, de Ro- 
sny 9 buddyzmie. —Postanowienie senatu hamburskiego. — 


Paryzka rada municypaloa. — Interpelacyja Couturie= 
ra. — Niemieckie hałt, jako przyczyna rozlewu krwi sło= 
wiańskiej. 


Jesteśmy świadkami nader ciekawego ruchu, 
który może być bardzo doniosły w skutkach. 
Zainicyjował go znany pisarz skandynawski 
Biórnson, W dramacie Rękawiczka podniósł on 
tę dwoistą miarę, jaką sądzimy mężczyzn i ko- 
biety. Bohaterka jego dramatu odmawia swej 
ręki narzeczonemu, gdy się dowiaduje, że miał 
on poprzednio romans z jakąś kobietą, Dra- 
mat zrobił silne wrażenie, jeszcze bardziej za- 
interesowały publiczność odczyty, jakie Biórnson 
miał w całym kraju o jednożeństwie i wielo- 
żeństwie. Powstawał on energicznie przeciw to- 
lerowanej przez opiniję rozpuście młodzieży męz= 
kiej, co, zdaniem jego, jest jedną z głównych 
przyczyn zwyrodnienia ludzkości, Młodzieży męz- 
kiej stawić należy takież same wymagania, jak 
i młodzieży żeńskiej. Jako praktyczny środek 
znakomity autor zalecał wczesne zaręczyny, mał- 
żeństwa jednak, zdaniem jego, nie powinny być 
zawierane wczęśniej jak w 25 roku życia przez 
mężczyznę i w 20 roku przez kobietę. Odczy = 
ty jego obudziły ogromny zapał, zwłaszcza śród 


"kobiet, które też utworzyły związek propaga- 


torski. W końcu r. z. dramat Biornsona przed- 
Większość pra- 
sy śpotkała go drwiakami, znany krytyk Lin- 
dau bohaterkę dramatu nazwał „mumiją ono- 
ty” i uważał zastosowanie do mężczyzn tych 
samych wymagań, co do kobiet za wprost niemo- 
żliwe. Znaleźli się jednak i tacy, którzy uzna= 
li, że poruszona przez Biórnsona kwestyja ma 
znaczenie społeczne. Cò najważniejsza śród zwo- 
lenników Biórnsona spotykamy coraz więcej le- 
karzy. Obecnie wyliczyćby można całą literaturę 
uczonych medyków i fizyjologów, walezących 
energicznie z rozpustą. Na stosunki miłosne le- 
karze zapatrywali się dotąd z wielką pobłażli- 
wością, często nawet doradzali takowe. Teraz 
zaś np. dr. Ziman z Londynu powiada o leka- 
rzach takich, że popełniają zbrodnię, równą 
kradzieży, lub zabójstwu. Tolerowanej przez 
prawo i opiniję rozpuście, zdaniem wielu; leka- 
rzy, zawdzięczać musimy zwyrodnienie rasy, 
szerzące się choroby nerwowe i tak zwane ko= 
biece. Według Negerrata i Ricorda na rzeżącz- 
kę chóruje do 80 proc. mężczyzn, tymczasem 
choroba ta, jakkolwiek zwykle lekceważona, ni- 
gdy nie daje się zupełnie wyleczyć i staje się 
z czasem przyczyną wielu cierpień kobiecych. 
Newralgije i histeryja kobiet, zdaniem wielą 
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powag lekarskich, źródło swe mają w niemoral- 
nem życiu mężów. Lekarze francuzcy przypi- 
sują znowu tej przyczynie ogromną śmiertelność 
dzieci syfilitycznych, oraz tak częstą we Fran 
cyi bezpłodność małżeństw. Wskutek tego co- 
raz więcej lekarzy łączy się z prądem, żądają- 
cym zniesienia jreglamentacyi prostytucyi. Re- 
glamentacyja ta nie przyczynia się wcale do 
zmniejszenia niebezpieczeństwa zarazy syfilitycz- 
nej; ułatwia zaś natomiast rozpustę. Z powodu 
rozpowszechnionego mniemania, że wstrzemężli- 
wość płciowa jest dla zdrowia szkodliwą, nor- 
wezki związek moralności publicznej zwrócił się 
z kategorycznem zapytaniem w tej kwestyi do 
fakultetu medycznego w Chrystyjanii, Fakultet 
odpowiedział, że mniemanie to jest zupełnie bez- 
zasadne. - Nie znamy, czytamy w odpowiedzi, 
żadnej choroby, żadnej dolegliwości, której przy- 
czynę należałoby upatrywać we wstrzemiężli- 
wości. Zdanie fakultetu gorąco popierają mło- 
dzi lekarze norwezcy w założonem przez siebie 
piśmie medycznem. Podzielają go również ta- 
kie znakomitości jak Kraft Ebing, Forel, Für- 
tringer, Erby, Kurschman i t. d. Kraft Ebing 
utrzymuje, że ani razu nie widział psychozy, 
wynikłej wskutek wstrzemiężliwości, natomiast 
bardzo często ma do czynienia z rozstrojem psy- 
chicznym, powstałym wskutek nadażyć płcio- 
wych, lub zarażenia syfilisem. Również kate- 


gorycznie utrzymuje Virchow, że przesądem jest 


zwykłe objaśnienie niedokrewności i bladaczki 
u panien, choroby te bowiem spotykane są też 
u kobiet zamężnych, u kilkoletnich. dziewcząt, 
a nawet u prostytutek. 

Zatrzymaliśmy się nieco dłużej nad kwestyją 
powyższą ze względu na jej doniosłe znaczenie, 
moglibyśmy jednak wykazać, że w Europie za- 
uważyć się daje rozbudzenie interesu dla wszel- 
kich kwestyj etycznych. Sceptyczny pozytywizm, 
ograniczający działalność umysłu ludzkiego do 
klasyfikowania i uogólniania zjawisk, staje się 
coraz mniej wystarczającym. westyje, odrzu- 
cone przez niego; powstają znowu i domagają 
się rozwiązania. Literatura nadobna nawet po- 
rusza coraz częściej zagadnienia filozoficzno-e- 
tyczne. Zanotować też należy poszukiwanie no- 
wej jakiejś religii, któraby bardziej wa, 
ła potrzebom umysłów dzisiejszych. spomi- 
naliśmy już parokrotnie o szerzeniu się bnddyz- 
mu w Europie Zachodniej, Ruch ten daje się 
szczególnie zauważyć w Paryżu, gdzie buddyzm 
jest często przedmiotem dziennikarskich nawet 
artykułów. Jednocześnie z naukowem zaintere- 
sowaniem się wspaniałymi pomysłami filozofii bud- 
dyjskiej, śród publiczności salonów, a nawet śród 
uczonych i literatów wzrasta interes do nauki Sakya- 
Muni, jako do systemu religijnego. Ofiarą tego 
zainteresowania był w roku bieżącym profesor 
de Rosny, wykładający w Sorbonie religije wscho- 
du. Na wykłady jego zgłasza się masa słucha- 
czów, która jednak nie zwraca uwagi na nau- 
kową stronę jego prelekcyj, a dopytuje się [go 
ciekawie, jakie formalności należy wypełnić, że- 
by zostać buddystą, lub też, jakie czyny uwa- 
żane są przez buddystów za grzech, a jakie nie. 
Duchowieństwo paryzkie powstaje przeciw temu 
prądowi nawet z kazalnicy i gromy potępienia 
spadają na głowę nieszczęśliwego profesora, Jak- 
kolwiek nie grozi mu to na razie niczem, pro- 
fesor jednak dla uniknięcia wszelkich nieporo- 
zumień, wykład ustny zastąpił odczytywaniem 
zawczasu przygotowanego rękopisu, który może 
stanowić dowód, co i jak mianowicie wykłada, 

Wróćmy jednak do chwili bieżącej, Zatrzymać 
się musimy przedewszystkiem na sławetnem mie- 
ście Hamburgu,,tak często ostatnimi czasy wyraża- 
jącem żywą sympatyję dla księcia Bismarka i rów- 
nież gorącą niechęć dla planów cesarza Wilhelma. 
Jak wiadomo, odbyło się tam parę strejków ro- 
botniczych. Prześwietny senat miasta zdobył się 
z tego powodu na wielce charakterystyczne roz- 
porządzenie. Zakazał on mianowicie opiekunom 
ubogich udzielania wsparć strejkującym, jeżeli 
zaś opiekunowie dowiedzą się o nędzy rodzin 
robotniczych wskutek udziału głowy domu w zmo- 
wie, powinni natychmiast zawiadomić o tem po- 
licyję, która pociągnie winnych do odpowie- 
dzialności. Dzikie to rozporządzenie opiera się 
na paragrafie 361 kodeksu karnego, który brzmi: 
„kto wskutek lenistwa wpada w nędzę, zmu- 
szającą jego, lub tych, których winien jest ży- 


wić, do zwracania się o pomoc publiczną, pod- 


lega karze więzienia”. Nikt dotąd nie myślał o 
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stosowaniu tego przepisu do strejkujących, w prze- 
ciwnym bowiem razie paragraf ten znosiłby przy- 
znane robotnikom prawo strejków i oddawał 

racujących na łaskę i niełaskę przedsiębiorców. 
Krapon to sprawiło ogromne wrażenie, 
jest ono bowiem wymownym dowodem zaciekło- 
ści burżuazyi, nie wahającej się nie tylko iść 
wbrew woli monarszej, ale gwałcącej nawet wy- 
raźne postanowienia prawa. Dziwnie ono odbija 
wobec wiadomości ousiłowaniach rządu uczynienie 
z zakładów rządowych instytucyj wzorowych pod 
względem opieki nad pracującymi. Grodnem jest 
uwagi, że dzień roboczy w tych zakładach o- 
graniczony został do 10 godzin, czyli ma on 
być o godzinę krótszy od normy, proponowanej 
dla pracy kobiet w zakładach prywatnych. Dłu- 
gość ta jednak, jakeśmy już widzieli, stawianą 
jest coraz częściej przez najrozmaitszych ludzi, 
jako norma dla wszystkich zakładów zarówno 
w Niemczech,jak i we Francyi. Rada miejska 
paryzka idzie o krok dalej i, jakeśmy to już pa- 
rokrotnie wspominali, zobowiązała wszystkich 
przedsiębiorców, prowadzących roboty na rzecz 
miasta, do ograniczenia roboty do 9 godzin i do 
wypłacania pewnego mininum płacy w każdej 
gałęzi pracy. Jakkolwiek przedsiębiorcy nic na 
tem nie tracili, rada bowiem nie upędzała się 
zbytnio za taniością i odrzucała korzystne dla 
siebie oferty, jesli te nie zawierały zobowiązania 
do spełnienia wydanych przez nią przepisów, 
pomimo to jednak przedsiębiorcy oburzali się i 
oburzają na radę paryzką okropnie. Zdaniem 
ich rada demoralizuje robotników paryzkich, któ- 
rzy, powołując się na tych kolegów, co na rzecz 
miasta pracują, żądają dla siebie też 9 godzin 
pracy, odpoczynku niedzielnego i wyższego za- 
robku. Niedawićć wnieśli oni do rady państwa 
protest przeciw postanowieniu rady, która od- 
dała pewną dostawę za cenę wyższą przedsię- 
biorcy, który zobowiązał się do wypełnienia prze- 
pisów municypalnych. Rada państwa przyznała 
racyję przedsiębiorcom, unieważniła postano- 
wienie rady miejskiej i nakazała ogłoszenie no- 
wej licytacyi. Ze strony prawnej, rada pań- 
stwa ma może zupełną słuszność, postanowienie 
to jednak wywołało przygnębiające wrażenie 
zarówno śród robotników, jako też i śród zwo- 
lenników autonomii paryzkiej. Przypominacie 
może sobie, czytelnicy, niedawne głosy ludzi, 
którzy chcieliby sobie wyłącznie przyznać prawo 
bronienia interesów robotniczych, głosy, wyra- 
żające zachwyty dla centralizacyi i potępienia 
dla dążeń autonomicznych, które popierane być 
mogą tylko przez „nieświadomą swych celów” 
burżuazyję. Jak widzimy, w danym wypadku 
możnaby przypuścić, że za autonomiją obsta- 
waćby winni zupełnie świadomi swych celów ro- 
botnicy. 

Nie wychodząc po za granice Francyi, wspom- 
nieóć musimy jeszcze o interpelacyi QCouturiera 
w izbie. Deputowany ten poruszył dawną już 
sprawę, mianowicie jesienną zmowę robotników, 
pracujących w fabryce gazu w Lionie. Oskar- 
żał on mianowicie rząd, że pomimo prawa z r. 
1884, nakazującego władzom zachowanie w cza- 
sie strejków zupełnej neutralności, rząd stanął 

o stronie przedsiębiorców i wysłał policyjantów 
i żołnierzy dla zastąpienia strejkujących. Constans 
utrzymywał, że jedyną pobudką tego rozporzą- 
dzenia była dbałość o wygodę publiczności, któ - 
ra znajdować się mogła przez dni kilka pogrą- 
żona w zupełnej ciemności. Istotnie, miał tu 
Constans zupełną racyję, faktem jest jednak, że 
rozporządzenie to oddziałało na korzyść przed- 
siębiorców i na niekorzyść robotników. Świad- 
czy to wymownie o konieczności publicznego 
administrowania takich przedsiębiorstw jak ga- 
zowe. Władze publiczne, nie ubiegające się o 
zarobek, mogą w zupełności zachować harmoni- 
ję w stosunkach z robotnikami, i uniknąć w ten 
sposób zaburzeń, które albo przynoszą wielką 
niedogodność publiczności, albo zmuszają władzę 
do czynów, niegodzących się z przepisaną pra- 
wem neutralnością. 

Na zakończenie przenieść się musimy na chwilę 
do czarnożółtej monarchii, w której, jak wiado- 
mo, „rząd sprzyja krajowi”. Interpelacyja mło- 
doczechów wykryła, że w czacie zaburzeń w Niur- 
szanach naczelnik batalijonu żołnierzy krzyknął 
na robotników alt, Ci jednak nie rozumieli po 
niemiecku i dla tego rozkazu nie usłuchali, Da- 
no pięć salw i wówczas dopiero robotnicy zro- 


zumieli, że kazano, im; Aig prętyzy mać. Oprócz 
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tego, w ciałach niektórych zabitych robotników 


znaleziono kule rewolwerowe, jest więc podej- 


rzenie, że do bezbronnego tłumu strzelali rów- 
nież urzędnicy fabryczni. Miejmy nadzieję, że 
przedsięwzięte śledztwo wyjaśni tę tragiczną 


sprawę. 
J. H. Siemtentecki. 


Listy z nad Niewiaży. 


IV. 

W uprzednim liście wspomniałem, że patry- 
archalne obejście się, byle nie przekraczało sta- 
rej normy zwyczajowej, lud żmudzki nie ma za 
złe, chociaż ono często jest połączonem z ponie- 
wieraniem godności osobistej; sprobuję wytłoma- 
czyć to zdanie. Zastrzegam się jednak, że to mo- 
je tłomaczenie bynajmniej nie jest usprawiedli- 
wieniem takiego postępowania z ludem, lecz je- 
no słabą próbą wyjaśnienia zjawiska dostrzega- 
nego. Owszem, klasy wyższe więcej uspołecz- 
nione, mornlnie są A SA pin do przestrzega= 
nia w stosunkach z ludem tych zasad w ogóle, 
któremi się kierują w pożyciu towarzyskiem, jest- 
to— wiem dobrze—ideał, urzeczywistnienie któ- 
rego mógłby najbardziej przyspieszyć rozwój po- 
czucia godności osobistej śród. ludu, bo na do- 
brą wolę klas wyższych, u nas niemal wyłącz- 
nie szlacheckich, nie bardzo można rachować, 
chociaż liczne wyjątki znajdują się.. pomimo 
warunków nieprzyjaznych. 

Nieprzyjazne warunki, uniemożliwiające szersze 
a rychlejsze uobywatelenie ludu, przez to samo 
wstrzymują rozwój poczucia godności osobistej '), 
nieznanej uprzednio ludowi litewskiemu, który 
z dawien dawna słynął z biernej uległości i kon- 
serwatyzmu. Niema, bodaj, śród aryjów, ludu 
bardziej konserwatywnego nad litewski; któżby 
np. mógł jag tia że na ultra katolickiej 
świętej Zmudzt, dotąd przetrwały ślady pogaństwa, 
nieco zabarwionego katolicyzmem! Za króla Ja- 
na III t. jj w 270 lat po przyjęciu chrześcijań- 
stwa, poganie jeszcze istnieli we wsi Bejnarowo, 
w powiecie poniewiezskim (Łukaszewicz, ,„„Dzie- 


i je kościołów wyznania helweckiego na Litwie”, 


t I 2 os.); cześć Perkunateli, matki błyskawic i 
piorunów, przetrwała do naszych czasów, pod 
imieniem „Panny-Maryi Perkunateli albo Per- 
kunii," (Narbutt „Dzieje narodu litewskiego 1,49);. 
cześć Biruty, kapłanki Praurimy do zaślubienia 
Kiejstnta, dotąd trwa, ale już jako świętej ko- 
ścioła katolickiego; pielgrzymki do jej grobu pod 
Połągą odbywały się jeszcze w roku zeszłym, 
mówi o nich i Jaroszewicz („Obrazy Litwy” LI, 
27). Święta pogańskie jak np. Sekmine, Sobót- 
kiit. d. lud obchodzi uroczyście, w wigiliję Św. 
Jana (23 czerwca) w okolicach Poswola, wszę- 
dzie płoną ognio, a tańce i śpiewy nie ustają 
przez noc całą. W czasie obchodu Sekmine 
(święto pastuchów) dotąd w wielu miejscach śpie- 
wają odwieczną piosnkę „o bogu ze słoneczne- 
mi warkoczami”, którą cytuje Narbutt (Dzieje 
1,303). Jednem słowem—mogę przytoczyć ca 
szereg faktów, by udowodnić konserwatyzm lu- 
du licowskiego -w sferze wierzeń religijnych, na 
które najbardziej starano się wpłynąć, cóż więc 
sądzić należy o tych RK? ludowych, na 
które nikt i nigdy nie próbował wpływać bez- 
rednio, a wpływy pośrednie oddziaływały sła- 
o? A priori, można powiedzieć, że się tam spo- 
tkamy z poglądami odwiecznymi, żywcem nie- 
mal przeniesionymi z XIII lub* XIV w., jakoż 
tak i jest w rzeczywistości, ale udowadniać tego 
ściśle nie mogę... z powodu szczupłych ram zwy- 
kłego artykułu dziennikarskiego, przytoczę je- 
dnak parę przykładów. Ogólną zasadą, Okre- 
ślającą stosunek rodziców a szczególniej ojca do- 
dzieci, jest zasada bezwarunkowego, ślepego po- 
słuszeństwa, oraz uległości, posuniętej do gra- 
nio ostatecznych—jestto pozostałość rodu ojcow- 
skiego (agnatycznego), syn gospodarski—niczem 
innym nie jest jeno parobkiem, niepobierającym 
zasług, a trzymanym tak krótko, że często w o- 
becności ojca a pana swego nie odważa się u- 
siąść. Ojciec-gospodarz utrzymuje w całej gro- 
zie władzę ojcowską aż do ożenienia się synów, 
którzy zwykle zawierają związki małżeńskie w 
wieku 30—35 letnim, za ożenienie się bez zez: 
wolenia rodziców nieposłuszny syn (po litewsku 
kumpinikas) traci prawo na spadek po ojcu i 
staje się kątnikiem lub idzie na służbę ordy- 
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rzekł komu: „powieś się!”, 


narczyka. Synowie drżą przed władzą ojcow- 


ską, ale po podziale gruntu, zmuszają zwykle | 


rodziców do osiadania na kącie, często bijąc ich 
i morząc głodem. 

Taką to formę przybrał stary obyczaj litew= 
ski skracania dni starcom obu płci, o którym 
mówią i podania ludowe i niezaprzeczone świa- 
dectwa historyczne (Schutz, Henneberger, Har- 
trenach i Kojałowicz), Drugi fakt, na który się 
powołuję, jest ta okoliczność, że lud dotąd uwa- 
ża małżeństwo za umowę zwykłą, której złama- 
nie pociąga za sobą odszkodowanie, +co wyroki 
sądów włościańskich dostatecznie stwierdzają, 
Otóż zważywszy to wszystko, com powiedział 
uprzednio, zdaje mi się można przypuścić z pew- 
nem prawdopodobieństwem, że starodawne po- 
glądy ludu na stosunek do władzy zwierzchniej 
i panów, oraz pojęcie godności osobistej, dotąd 
trwają, lubo z pewnemi zmianami. Jeśli to przy- 
puszczenie jest słusznem, a sądzę że tak jest— 
to w niem tkwi rozwiązanie zagadnienia o po- 
glądzie ludu na patryarchaloe obejście się z nim. 

rzeczy samej od dawien dawna istniało na 
Litwie niewolnictwo bezwzględne, oraz pańszczy- 
zna, w znaczeniu przymusowej robocizny na ko- 
rzyść Kunigasów (Jaroszewicz „Obrazj Litwy” 
1,118, 12). O bałwochwalczej niemal uległości 
litwinów względem swych panów posiadamy 
liczne a niezaprzeczone świadectwa z wieków: 
XIV, XV, XVI, XVII. Gdy W. Ks. Witold 
wnet się skazany 
sam powiesił, jak pisze Eneasz Sylwiusz. (Nar- 
butt 17,584). W sposób podobny podczas wy- 
prawy grunwaldzkiej, Witold ukarał dwóch żmu- 
dzinów za złupienie kościoła w Lautenburgu. 
„Wprawdzie pogańskiem, mówi Kromer, jed- 
nakże ich ojczystem prawem w powróz sami się 
zadziergiwają” (Kromer, 448), Jeszcze za cza- 
sów Gwagnina „chłop, skazany na gardło z roz- 
kazu pańskiego, sam obwiesić się musiał („Opi- 
sanie ziemi ruskiej”, 29). Marcin Zeiller w wy- 
danem w r. 1647. Opisaniu Polski i Litwy po- 
wiada, że „gmin litewski mało rozgarniony i 
gnuśny, tym więcej miłuje swoich panów, im 
częściej od nich jest bity” (zbiór Mielera IL, 11). 

Dowodów owej uległości nadzwyczajnej, po- 
chodzących nawet z czasów późniejszych, można- 
by przytoczyć siła, zwrócę tu uwagę na jedną 
tylko okoliczność: oto Litwa i Żmudź niguy nie 
ag A l tea ludowych, takich np. jak powsta- 
nie ludowe w Rosyi (Razin, Pugaczew) Polśce 
(Masław, Napierski), Węgrzech, Niemczech, oraz 
„na Rusi (chmielniwszczyzna, kolijwszczyzna). Za- 
„burzenia ludowe na Żmudzi za Witolda nosiły 
„charakter sciśle religijny. O jednem tylko ać 
swstaniu ludu litewskiego przechował się ślad 
„pewien, ale ono było tak słabem, iż kroniki nie 
wspomniały o niem. Wiemy tylko że Kr. i W. 
Ks. L. Kazimierz nadał niejakiemu Rymwido- 
wi, w powiecie trockim nad Mereczą, ziemię, 
„za mśmierzenie chłopów, włości niereckich, do- 
.bijających się wolności, i pojmanie dowódzcy 
buntowników, zwanego Lejczysz” czyli Lejszys. 
Zatargi agrarne noszą u nas charakter o wiele 
łagodniejszy, niż w innych miejscowościach, np, 
„gub. mińskiej, lub białoruskich powiatach gub. 
wileńskiej. Wiele jeszcze węzłów patryjarcha|- 
mych wiąże szlachcica osiadłego z jego robotni- 
kami miejscowymi. 

Szlachcic, właściciel ziemski, często-gęsto zwy- 
myśla parobka lub dziewkę od ostatnich słów, a 
niekiedy „obatoży kijem”, „kropnie nahajką”, 


„łunie w pysk”, ,,trzaśnie w mordę” i t. d., ale 


robotnik, gdy się poczuwa do winy, nie ma ta- 
kiego postępowania za złe. Kara cielesna, mu- 
szę to wyznać z prawdziwą przykrością, zdaniem 
ludu litewskiego, nie zawiera w sobie nic poni- 
żającego godność ludzką i bywa szeroko stoso- 
wana; sądy włościańskie uciekają się do niej 
bardzo często, a kierują się one w swem postę- 

owaniu prawem zwyczajowem! Niestety! Za- 
kra zastosowania tej kary hańbiącej o wiele 
nawet przekracza granice, wskazane przez pra- 
wo obowiązujące. Tak np. sądy włościańskie 
skazują na chłostę nieposzlakowanych żołnierzy 
dymisyjowanych lub rezerwistów, chociaż na 
mocy orzeczenia Senatu Rządzącego (patrz Ukaz 
z dnia 11 (28) września 1884 r.), osoby te nie 
ulegają karze cielesnej, ale prawo—prawem, zwy- 
czaj pozostaje zwyczajem. Zdarza się niekiedy, 
chociaż zadko; iż sądy włościańskie wbrew pra- 
wu z dnia 17 (29) kwietnia 1863 r. skazują na 
oćwiczenie rózgami nawet kobiety zamężne! (o 


do rozpowszechnienia chłosty mogę przytoczyć 
kilka liczb: oto od r. 1882 po 1886! w sgdash 
włościańskich powiatu poniewiezkiego zapadło 
366 wyroków, skazujących na karę cielesnę w ilo- 
ści 3,473 rodzin. Za bijatyki po pijanemu, opil- 
stwo, obelgi czynne, nieposłuszeństwo i niepo- 
szanowanie starszych—zwykła kara—to chłosta; 
ale skazują na nie i za wykroczenie moralne, np. 
bernatowski sąd włościański za pożycie małżeń- 
skie niejakiegoś O. C. z dziewicą B. (kuzyni), 
skazał oskarżonego na chłostę, 7 dni aresztu i 
100 rubli odszkodowania; oskarżoną zaś kazał 
„posadzić za rozpustę na 7 dni do aresztu na 
chleb i wodę” (wyrok n-er 4, r. 1867); ten sam 
sąd, z inicyjatywy ks. proboszcza —oćwiczył dwie 
rodzone siostry A. i D. W..ny „za rozpustę”.... 
Tu dodam, że do chłosty zwykle dołącza się 
odszkodowanie; chłopi wogóle mają brzydki na- 
łóg skrupulatnej zamiany osobistych zniewag, 
obelg i t. d. na ruble, pury, łokcie, i pudy.... 
Należy jednak zauważyć, że sądy włościańskie 
systematycznie zmniejszają pretensyje stron skar- 
żących, np. znieważona baba łżąda 40 rubli od- 
szkodowania, a sąd tę sumę zmniejsza do 25 
rubli i każe winnego aresztować na 3 dni (wy- 
rok sądu rozalińskiego nr. 58, r. 1880); tenże 
sąd kazał zapłacić pokrzywdzonej zą każde ude- 
rzenie po l rublu (wyrok nr. 3, r. 1884 r.). 
Godnem uwagi jest to, że na pograniczu kur- 
landzkiem zwyczaj wymagania odszkodowania 
za krzywdy osobiste jest bardziej rozpowszech- 
nionym, niż w południowych częściach powiatu; 
nadmienię też, że włość Birżańska należy do 
włości, śród których kwitnie kara cielesna. Pół- 
nocna część powiatu, posiadająca najżyzniejsze 
grunta a zamożną ludność, więcej jest uspołecz- 
nioną niźli południowa, ale kara cielesna prak- 
tykuje się tam częściej, chociaż tameczny chłop 
miejscowy bardziej jest rozwinięty umysłowo i 
nie pozwala poniewierać sobą. Sprzeczność ta 
łatwo się tłomaczy: oto w tych włościach istnieje 
nader liczny proletaryjat wiejski—z jednej stro- 
ny, a z drugiej—zamożna i uspołeczniona nieco 
klasa „gospodarisów”, która dzierży w swym rę- 
ku de facto samorząd chłopski, kierując go w wi- 
dokach własnych, tj. obrony porządku „sui ge- 
neris”; za najlepszą ochronę „tego porządku” u- 
waża ona chłostę... I niedziw! Przykład był 


pod bokiem: cywilizowana Kurlandyja, rządzona” 


do niedawna przez baronów niemieckich, prak- 
tykowała chłostę w sądach i dominialnych i pa- 
rafialnych, i to w zakresie szerokim. 

Zdaje się, iż istnieje niejaka równoległość po- 
między ilością bezrolnych lub małorolnych, za- 
mieszkałych w pewnej włości, a liczbą zapadłych 
wyroków sądowych, skazujących na chłostę, np. 
włoście: Birżańska i Linkowska posiadają naj- 
większy procent bezrolnych i w nich też częściej, 
niż w innych, praktykuje się kara cielesna.... 
Można przypuszczać, iż chłoście prawie wyłącz- 
nie ulegu proletaryjat wiejski, tj. klasa ludzi, 
szukająca zarobku postronnego, a licząca się 
z każdym groszem, Konieczność ekonomiczna i 
brak poczucia godności osobistej, tłomaczą do- 
statecznie przyczynę przenoszenia przez służbę 
dworską patryjarchalnego obejścia się, nad sy- 
stem kar pieniężnych, których powoli zaczynają 
używać niektóre dwory. Być może—to wpłynie 
umoralniająco na ogół robotników, potęgując po- 
czucia nietykalności osobistej. Kończąc list ni- 
niejszy, jeszcze raz zastrzegam się, iż pragnę 
wyjaśnić, choć pobieżnie, dostrzegane zjawiska 
życiowe, a nie usprawiedliwiać je: hamanizm al- 
bowiem, winien być zachowywany we wszelkich 
stosunkach ludzkich. 

J. W. 


Korespondencyja „Głosu”. 


Buenos- Aires d. 11 maja 1890. 


Po 30-sto-kilkodniowej podróży, dość znośnie 
odbytej, jesli nie mówić o tem, że się głodem 
przymarło, stanąłem w Buenos-Aires i od mie- 
sięcy dziesięciu w niem się znajduję. Szczęście 
to moje, że znalazłem tu zacnego krewnego mo- 
jego, mieszkającego tu, który z otwartemi rę- 
kami mnie przyjął, u siebie mnie pomieścił i o 
robotę się dla mnie wystarał, Mam więc mate- 
ryjalną i moralną oporę, samotny nie jestem, 


zapracowuję i/oszcządzan, Prawda, że gdy z ro- 
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boty do domu wracam, ogromnie spracowanym 


się czuję, tak, że i myśleć o niczem mi się nie 


chce, „i et cje pragnę. Świąt prawie że nie 
mam. korespondencyi mojej osobistej ogro- 
mnie zaległem, zdobywam jednak chwilę cza- 
su, aby przemówić do was wszystkich razem. 
To, co wam teraz czy potem napiszę, wyczer- 
pującem wprawdzie nie będzie, lecz stopniowo 
zebrać się może wiązka wiadomości, które 
mieć będą niewątpliwie zaletę prawdy, jako za- 
czerpnięte z dobrego, pewnego źródła. Czego 
sam przez się zaobserwować nie zdołam, tego 
się od rodaków, dawniej tu już mieszkających, 
o ile potrzeba wypadnie od fachowych, a w ka- 
żdym razie od wiarogodnych się wywiem i wam 
opowiadać będę, o 
Czy można tu zarobić i żyćł—zapytacie prze- 
dewszystkiem, Oh, panowie, stopa wynagrodze- 
nia tutaj wysoka. ając fach dobry w ręku, 
do jakiego tu się zalicza: ślusarstwo-mechanic- 
two, stolarstwo sztukateryjne, rymarstwo, tapi- 
cerstwo, kowalstwo powozowe, a będąc komple- 
tnie uzdolnionym w fachu swoim, zarobić mo- 
żna 4 —5 nacyjonalów dziennie, (l n. równa 
się 6 frankom), fachy inne nie przynoszą wię- 
cej niż 2 — 3 n. dziennie, do najmniej popłat- 
nych należy tu introligatorstwo, które daje 45— 
60 n. miesięcznie, cukiernictwo 25 — 35 n. mie- 
sięcznie i życie, piekaratwo 25—35 n. miesięcz- 
nie i życie, kucharz zarabia 40—50 n., kuchar- 
ka 25—30., prosty wyrobnik np. przy budowli, 
zamiataniu ulic i t. p, jednem słowem bez fa- 
chu, nie zarobi więcej niż 1 n. 20 do 1 n. 50 cen- 
tiwosów dziennie. (W nacyjonalu jednym mamy 
centiwosów sto). Byłyby to zarobki niezłe, gdy- 
by nie kurs naszych pieniędzy. Nacyjonal nasz 
jest to asygnatka, zmuszona staczać walkę ze zło- 
tem. Złoto zaś w pysze swojej wywyższa się do 
300 na 100 nacyjonali, redukuje więc nacyjona- 
la do '/, części jego nominalnej wartości. Przy 
pomyślnym dla nas kursie spadało złoto do 270, 
a przynajpomyślniejszym, teraz gdy to piszę, 8pa- 
dło do 235, przy chwiejącym się jednak cię- 
gle kursie pieniędzy zarobek robotnika znacz- 
nie się obniża. Drugą okolicznością, zarobek 
ten obniżającą, jest drożyzna wielu artyku- 
łów. Przykłady tego podam w następnym li- 
ście, Trzecią znś okolicznością, czyniącą los ro- 


! botnika nieraz smutnym, jest nierzadko zdarza- 


rzająca się teraz niewypłacalność pracodawców. 
Z powodu nizkiego kursu naszych asygnat, wiele 
interesów bankrutuje, w fabrykach następuje brak 
roboty i wstrzymanie wypłat. Kompanija nasza, 
w której ja pracuję, jedna z bogatszych w Bu- 
enos - Aires, drugi już miesiąc zarobków nam 
nie wypłaca. W naszej rzeczypospolitej urzęd- 
nik i żołnierz płatni są złotem, dla innych 
papier, wyłącznie pupier. My miedzi niewidzi- 
my nawet, bo drobna zdawkowa paro-centimoso- 
wa miedziana moneta została dla użytków tech- 
nicznych wyłowioną i przerobioną. 

Nasłuchawszy się, dość już może na teraz, o 
naszych zarobkach i o naszych pieniądzach, za- 
pytacie mnie zapewne, ilu nas jest i cośmy za je- 
dni? rarsteczka nas, a zamożnych w niej bar- 
dzo mało. W Buenos-Aires mniej niż stu po- 
laków, a w Argentynie całej, jest ich około tysiąca. 
Aż do ostatnich czasów były to osobniki niczem 
niezwiązane, więc jako takie wogóle, a w szcze- 
gólności jako osobniki polskie, pozostawały 
z sobą w niezbyt dobrej harmonii. Od nie- 
niedawna jednak nastąpił początek zmiany na 
dobre: rodacy nasi zawiązali pierwsze stowarzy= 
szenie polskie, którego otwarcie nastąpiło w da 
22 stycznia r. b. Zapisało się nas do niego o- 
koło czterdziestu, na posiedzeniach zaś bywa 20 
do 25 osób. Nie mając funduszu na najęcie lo- 
kalu własnego, zbieramy się w lokalu pożycza- 
nym nam uprzejmie przez stowarzyszenie włoskie. 
Stan stowarzyszenia naszego jest jeszcze chwiej- 
ny, dotąd bowiem zakres jego działalności nie zo- 
stał określony. Podczas gdy jedni chcieliby w niem 
mieć tylko kasę pomocy, drudzy chcieliby nadać 
mu szerszy zakres. Oby tylko nie niecierpliwili 
się jedni i drudzy i tolerować się chcieli, to rzą= 
dząc się maksymą holenderskiego dukata („zgo- 
dą rzeczy małe wzrastają”), przyszlibyśmy z cza- 
sem do tego, że każdy z nas ujrzałby w ręku 
swoim dukata takiego właśnie, jakiego posia- 
dać pragnął, jeden szczerozłotego, a drugi nad 
szczere złoto droższego. Nastąpi to, wytrwajmy 
tylko w skupieniu. 

Żydów polskich i rosyjskich jest tu w samem, 
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Buenos-Aires z 5,000 osób płci obojej. Wszys- 
cy oni prawie, zajmują się sprowadzaniem ko- 
biet, któremi tutejsze domy publiczne są prze: 
pełnione. Handel ten przynosi im duże zyski; 
niektórzy z nich dorabiają się w nim milionów. 
Niedawno, jedna z właścicielek takiego zakładu 
wyjechała z powrotem do Europy, wywożąc z 80- 
bẹ podobno 800,000 nacyjonali w. złocie, więc 
4,000,000 franków! Ci żydzi, oni i one, pe: 
dają się tutaj za polaków, przynosząc tem wielką 
ujmę naszej narodowości, zwłaszcza że argen- 
tyńczycy nie mają najmniejszego pojęcia o naszym 
kraju. I zdołali nas żydzi zdyskredytować do 
takiego stopnia, iż rząd tutejszy, sam się stara- 
jący o sprowadzanie emigrantów wogóle, nie- 
chętnie, a nawet weale przyjmować niechce emi- 
grantów rosyjskich. Mimo to, rzecz dziwna, 
rząd ten zdaje się przez szpary patrzeć na nie- 
godziwości żydowskie, 

Nie od pogody rozpocząłem list mój, na niej 
jednak skończę. Upały, do 40? R. dochodzące, 
jak również raptowne zmiany temperatury, 8ą 
dla nas synów północy przykre i nabawiają nas 
chorób, Paleni upałem, wyobrażamy was sobie 
okrytych śniegiem, zziębniętych! „PASIE jestem 
upałem naszym, dobrze, że zima się zbliża, Rze- 
źwiejszym się stanę i na list drugi do was zno. 


wu się zbiorę. 
Wincenty Słąwski, 


Przegląd spoleczny, 


Łódź. (Kor. ,„Głosu”). Ze spraw teatralnych, któ- 
re dziś są u nas na porządku dziennym i budzą żywe zain- 
teresowanie, mogę donieść, że przy stwarzaniu u nas sce- 
ny niemieckiej połóżył wielkie zasługi p. Wilkens, reda- 
ktor Zodzer Zeitung, który niebo i ziemię poruszał, aby 
tylko Łódź mogła się pochlubić teatrem niemieckim. Co 
do teatru polskiego, to wszystkie moje dotychczasowe in~ 
formacyje sprawdziły się. Zawiązała się spółka testralna, 
która wezwała na dyrektora p. Kopczewskiego, dotych= 
czasowego reżysera u p. Kościeleckiego. Spółka prowa= 
dzić będzie ścisłą kontrolę funduszów, nie mieszając się 
do kierownictwa artystycznego. Sezon teatralny rozpo- 
cznie się w październiku, —Z wiosną rozpoczął się napływ 
robotników do Łodzi ze wsi okolicznych, a nawet dość 
odległych, o zarobek jednak w tym roku bardzo trudno 
z powodu zastoju w interesach, oraz spalenia się kilku 
większych fabryk. — Według danych, zebranych przez ma= 
gistrat, w r. z. fabryki łódzkie zatrudniały 29,449 robo= 
tników, w czem 1,322 poddanych obcych. Wszystkie fa- 
bryki wypłaciły robotnikom 6,853,829 rs., materyjąłów 
surowych nabyły w kraju za 16,681,004 rs., za granicą 
za 14,851,483rs., wartość produkcyi wyniosła 53,245,276 
rs, — Tutejsze towarzystwo popierania przemysłu i nandla 
jeszcze w 1886 r. założyło stacyję męteorologiczną, któ- 
ra jednak po niejakim czasie przestała funkcyjonować. 
Obecnie znowu została wznowioną.—Tstniejąca tu u nas 
od lat kilku czytelnia, o której poprzednik mój p. Wi- 
śniewski, niejednokrotnie pisał, pędzi żywot suchotniczy i 
prawdopodobnie zostanie zwiniętą.—Przed pięciu laty w 
fabryce p. J. L. Cohna robotnik Graczyk poniósł kalec- 
two. Obecnie domagał się on od p. Cohna sądownie 800 
rs. odszkodowania, twierdząc, że rana niezupełnie się za- 
goiła, przez co nie może należycie pracować. Sędzia po- 
koju po wysłuchaniu opinii biegłych, którzy twierdzili, iż 
rana się w zupełności zagoiła, przysądził Graczykowi je- 
dynie 78 rs. kosztów kuraoyjnych i 5 rs, kosztów sądo- 
wych. Pracownik, 

Łomża. (Kor. „.Głosu”). Dzięki inicyjatywie miej- 
scowegortjenta, zarazem naczelnika straży ogniowej ocho- 
tniczej, członka towarzystwa dobroczynności p. 8. przy po- 
mocy miejscowych rzemieślników, w dzień św. Jana tj. 24 
czerwca obchodzono w naszym mieście wianki na korzyść 
ochronki dla biednych. Z drobnych ofiarzebrałosię 187 rs. 
z tych część poszła na urządzenie, druga zaś, przeszło 100 
rs., wpłynęło do kasy towarzystwa dobroczynności na rzecz 
biednych. —Miasto nasze w obecnej chwili znacznie się wy- 
ludniło z powodu wyjazdu na wakacyje uczącej się mło- 
dzieży obojga płci. Wakacyje w miejscowych zakladach 
naukowych nie jednocześnie się rozpoczęły.  Uozniowie 
gimnazyjum męzkiego zostali uwolnieni 19-go czerwca, 
Patenta dojrzałości otrzymali następujący uczniowie: Wło- 
dzimierz Arendt, Bronisław Babiński, Eugeniusz Do- 
berski, Franciszek Kwasiborski, Dyonizy Milaszkiewicz, 
Kazimierz Poradowski, Wacław Prekier i Tadeusz Stra- 
szewicz, W żeńskiem gimnazyjum wakacyje rozpoczęły 
się dopiero dziś, to jest 27-go czerwca. Wczoraj, od- 
był się w sali gimnazyjalnej w obecności gubernato- 
ra i kilku innych dygnitarzy miejscowych uroczysty akt, 
na którym, po odczytaniu listy uczennic przechodzących 
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do wyższych klas i po rozdaniu nagród, wydane zostały 
patenty 26-ciu uczennicom klasy 7-ej. Z tych dwie, mią- 
nowicie p. Zofija T. i p. Leokadyja H, za dobre sprawo= 
wanie się i postępy w naukach otrzymały medale: pierw- 
sza złoty, druga srebrny, Alf. 

Sokołów. (Kor. ,„Głosu”). Sokołów można nazwać 
miastem kuśnierzy i szewców; z nielicznymi wyjątkami 
wszyscy mieszczanie truduią się jednem z tych rzemiosł, 
Mieszczanie są zamożni i mają dobre grunty, które użyz- 
niają miejskimi nawozami. Rzemiosło jest dla nich zwyk- 
le zajęciem dodatkowem. Towary swe, kożuchy i obu- 
wie, sprzedają na jarmarkach w sąsiednich miasteczkach 
i osadach, jako to: w Łosicach, Węgrowie, Mordach, Sie- 
miatyczach, Drobiczynie. Ani obuwie, ani kożuchy nie 
są tak tanie, jak by o tem sądzić można ze względu na 
przypuszczalną konkurencyję. — Dzięki swej zamożności, 
mieszczanie sokołowscy mają możność kształcenia swych 
dzieci: w gimnazyjom w Siedlcach zwykle bywa pewna 
ilość uczoiów, synów mieszczan z Sokołowa, niektórzy z 
nich udają się później na uniwersytety, inni zaś kształcą 
się w swem rzemiośle, idą do terminu do Warszawy, 
Z pomiędzy tych ostatnich, pewna ilość wraca do domu 
tak, iż wśród rzemieślników (szozególniej młodszych—By- 
nów samych majstrów) można spotkać wielu uzdolnionych 
i wykształconych w swym fachu. Kilku rzemieślników 
szewców umie zadowolnić nawet wybredne wymagania ku- 
pująaych. Co zaś do kuśnierzy, to mie mogę o nich 
dostarczyć bliższych szczegółów, wspomnę jednak mimo- 
chodem, iż zdarzyło mi się poznać, jadąc koleją, kuśnie- 
rza z Sokołowa, który powracał z Moskwy, dokąd jeździł 
w interesach handlowych. Prócz szewców i kuśnierzy 
z rzemieśników polaków jest w Sokołowie sześciu zdunów; 
inne gałęzie przemysłu, jako to: krawiectwo, czapnictwo, 
zegarmistrzostwo, są reprezentowane wyłącznie przez ży- 
dów. Dziś już nawet w szewotwie daje się odczuć kon- 
kurencyja z żydami; szewcy żydzi osiedlili się w najdogod- 
niejszych punktach miasta, w pobliżu rynku i powywie- 
szali szyldy, zaś mieszczanie polacy mieszkają rozrzuceni, 
w swoich domkach i niedbają o reklamę, nie dają o sobie 
znać nawet za pomocą szyldów. U żydów, jak to zwyk= 
le bywa, towar jest tańszy, — Do tego, com powiedział o 
Sokołowie, mie wiele więcej można dodać, Sokołów ma 
dobre bruki, skwer czy ógródek i porządny rynek; to są 
zalety miasta; zresztą, jako zamieszkany w głównej swej 
części przez żydów, jest brudny, cnchnący, domy ma obdra- 
pane, przeważnie drewniane; z tego względu nawiedzają 
nas często pożary. W Sokołowie mamy dwóch lekarzy, 
kilku felczerów (żydów), aptekę i urzędy powiatowe. Ze 
sklepów polskich: jest jeden sklep spożywczy, dobrze 
prowadzony, który pomimo wszelkich napaści ze strony 
żydów, już od trzech lat egzystuje, nadto piekarnię i 
skłąd wędlin. Resztę opanował Izrael i panuje wszechwład- 
nie nad goimami w siermięgach i surdutach za pomocą 
szachrajstw, zmów, hazuk i t d. Sokołów, jak i wszystkię 
inne miasteczka, jest dla niego obozem, z którego na wsze 
strony rozchodzą się po wsiach „„rekonesanse”. B. 

Łuków, gub, siedlecka. (Ker, „,Głosu”). W obecnym 
stanie uspołecznienia lud nasz gra najczęściej rolę głupie- 
go z bajki. Nie zawsze stoi on umysłowo niżej od swych 
braci „„mądrych”, moralnie często ich przerasta, lecz przy 
swej dobroduszności jest tak niedołężny, iż z „„mądrymi” 
walozyó nie umie. W końcu, ku ich upokorzeniu głupi 
tryjumfaje. Tak przynajmniej rzecz się ma w bajce; co do 
ludu, nie przesądzając przyszłej jego roli, przyznać trze- 
ba, że obecnie, w epoce złodziejów i spekulantów, jego 
powolna, pozbawiona inicyjatywy i instynktów drapież - 
nych natura jest anachronizmem. Dla tego, kto chce w 
ludzie, jak w głupim ż bajki, widzieć upostaciowanie śpią- 
cego genijuszu, przykry widok sprawia ta nierówna wal- 
ka z „mądrymi. Nie mówię o stronie ekonomicznej te- 
go zjawiska; jest to widok ciekawy również pod względem 
psychologicznym. Weźmy stosunek ludu do takich np, 
„braci mądrych”, jak złodzieje i handlujący. Nasz chłop 
wogóle nie potrafi z nimi walczyć, Tu i tam, dziwnym 
zbiegiem okoliczności, spotyka najczęściej żyda. Jakże 
on temu ostatniemu karku nadstawia! U nas w wioskach, 
bliżej miust położonych, gnieździ się wielu fachowych zło- 
dziejów; w łukowskim pow. do takich należą wsie Biar- 
dy, Krynki, Dąbie i t. d. Kradną inwentarz, zastępują 
nieraz na drodze, i dobrze im się dzieje, bo ludność boi 
się tebu puścić, żeby się im nie narazić, Niedawno zdarzył 
się taki charakterystyczny fakt. Niejaki Moskwiak z No- 
winek spostrzegł w nocy ludzi, wędrujących z wołem. Jak 
się później okazało, byli to złodzieje, wół zaś ukradziony 
został w Jagodnem. M. wytropił chatę, dokąd wół zo~ 
stał zaprowadzony, i doprowadził do niej właściciela. Ten, 
choć w pogoń za złodziejami puściło się z nim ludzi spo- 
ro, bał się zajrzeć do chaty, a następnie oskarżyć kogo- 
kolwiek, Wołu odzyskał i siedział cicho. W jakiś czas M, 
udał się do Gręzówki do pisarza leśnego (żyda) po wypłatę 
za robotę w lesie. Niebawem wpadł do pisarza niejaki 
Berek, mieszkaniec Gryzówki, udający krawca złodziej fa- 
chowy, i rzucił [się fa. M/£kijerńo | (Kiedy już połamał kij 
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na nim na kawałki, wziął się do noża, szezęściem pisarz 
ułatwił M. ucieczkę. M. nie myślał się skarżyć, Wypad- 
kowo jeden z moich znajomych, widząc go pokaleczonego, 
dowiedział się prawdy i podjął się sam zająć oskarżeniem 
Berka, na co M. się zgodził, Wielkie było zdziwienie 
mego znajomego, na wiadomość, że M. udał się w parę 
dni potem osobiście do Berka i przeprosił go za odebra- 
nie wołu, obiecując nadal poprawę. Weźmy następnie 
drobny przemysł i handel, W siedleckim pow., dzięki 
obfitości drzewa, trudnią się chłopi w Kopciach i Czachach 
bednarstwem, w Przyworach zaś i Domanicach tarciem 
desek. Pomimo, ze oddają się tym zajęciom przeważnie 
gospodarze, nie zmuszeni do postronnego zarobku osta- 
teczną biedą, nigdy prawie nie potrafią dobrze sprzedać 
wyrobów. Wiadomo ogólnie, że różnica w cenach tych 
wyrobów na miejscu u chłopów i w Siedlcach u żydów 
przenosi 100°. Żydzi wyłudzają te wyroby za bezcen. 
Znam fakt, że chłop, kupiwszy sosuę za 8 rs., porobił 
z niej deski, wysuszył je i w mieście sprzedał za 12 złp. 
To się nazywa obracać pieniędzmi. Chłop nie liczy sobie 
przy tem straconego czasu na odwożenie wyrobów do mia 
sta, nie liczy tego, że przez czas, kiedy produkował ten 
wyrób, więcej mógł zarobić w swojem lub obcem rolcem 
gospodarstwie. To też pajczęściej [wsie przemysłowe są 
biedniejsze od czysto rolnych. — Lepiej trochę wychodzą 
wioski, wśród lasów położone, na zbieraniu jagód czar- 
nych. Dziecko zarobić może do 2 złp. dziennie, zbiera- 
jąc w lesie jagody. To też w czasach jagodo-braniu brak 
tu robotnika do sianobrania i źniw. Skarżą się na to 
więksi poBińdacze, W jednej z wiosek jakiś żyd-ajent 
urządził nawet tłocznię do wyciskania soku z jagód. Po- 
dobno za granicą robią z tego wino, które my z zadowo= 
leniem pijemy, myśląc o Francyi. Nie wiem z czego tło- 
czą wino w Warszawie, jednak przypuszczam, że w okoli- 
cach Domanie mogła by liczyć na powodzenie kompletna 
fabryka wina z jagód, W takiej miejscowości, jak ta 
możnaby przytem założyć wakacyjną kolonii dla bied- 
nych dzieci z miasta, które na utrzymanie swoje podczas 
lata zarabiać by mogły zbieraniem jagód. Zajęcie takie 
w sosnowym lesie dla dzieci byłoby dosyć odpowiedniem 
i przy istnieniu fabryki, nie odbierałoby zarobku miejsco- 
wej ludności. W. Głuchowski. 

Kijów. (Kor. „Głosu”). W ostatnich czasnch miej- 
scowe wladze curaz baczniejszą poczęły zwracać uwagę na 
ścisłe wykonanie prawa o linii graniczoej osiedlenia ży- 
dów. Wysiedlania z miast i miasteczek są obecnie na 
porządku dziennym, jednocześnie zaś i w innych kierun= 
kach zwiększono kontrolę nad ludnością żydowską, zwłasz- 
Cza w kwestyi nabywania osad włościańskich, nabywania 
praktykowanego prawie powszechnie i w rozmiarach wca- 
le poważnych. Wobec śoślejszej tej kontroli, żydzi cży- 
nią starania o przemianę niektórych ludnych wsi w 
miasteczka, co dało-by możność wysiedlanym z miejs: 
objętych prawem granicznym, znaleść w miejscowoś- 
ciach pobliskich. 
czące po 1,000 głów samej ludności żydowskiej.„— Gu- 
bernijalny wydział wzajemnych ubezpieczeń budynków 
wiejskich ogłosił za r. u. sprawozdanie. W oddziale 
ubezpieczeń dobrowolnych ubezpieczono 1,250 budynków 
na sumę 743,250 rs. Pożarów było 8, za którą wypła- 
cono 3,245 rs. 98 kop. W oddziale ubezpieczeń przy- 
musowych ubezpieczono—410,822 budynków na sumę 
22,362,724 rs, Pożarów było 1,190, z których 75 po- 
watało od piorunów, 47 od podpaleń, 44 wskutek złego 
stanu pieców i kominów, 30 z nieostrożności i 998 z 
przyczyn niewiadomych. Wypłacono pogorzelcom sumę 
116,699 rs. 48 kop. Pogorzele zdarzały się wyłącznie 
w budynkach drewnianych. — Podobno w Petersburgu 
rostrząsanym jest obecnie projekt środków zapobiegaw- 
czych przeciw kradzieżom koni. 
w życie, włościanie gubernii naszej radzą sobie w tym 
względzie jak mogą. 
wiecie Lipowieckim, nie mogąc poradzić sobie zwykłemi 
środkami z nieustanną kradzieżą koni, postanowili na ze- 
braniu hromadzkiem wysiedlić całą szajkę koniokradów 
wraz z ich rodziuami na Syberyę. Hromada asygnowała w 
tym celu 800 rs. i stosownie do wyroku 5 rodzin, skła 
dającychsię z 20-tu przeszło ludzi, podlegało wykluczeniu 
z cybulowieckiej gminy i osiedleniu na Syberyi. — Pow- 
stał niedawno projekt połączenia Kamieńca- Podolskiego 
ze stącyją drogi odeskiej Płoskirowem koleją; odpowied- 
nia delegacyja od miasta wyjechała już do Petersburga w 
celu uzyskania pozwolenia władz decydujących. 
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Petersburg. W ostatnim numerze Wiestn. Jewropy 
znajdujemy wiadomość o pierwszej w Rosyi czytelni wiej- 
skiej, dotąd bowiem ludność wiejska korzystała jedynie 
z biblijotek szkolnych. Założoną została ta czytelnia we 
wsi Markówce gub. ohersońskiej w listopadzie r. z. Zebra- 
nie gminne (wołostnyj schod) wydał postanowienie o jej 
założeniu na rok przedtem i wyznaczył na ten cel 10 rs, 
Dzięki opiece charkowskiego towarzystwa szerzenia oświa» 
ty (gramotnosti) i ofiarności ogółu czytelnia w d. 1 stycz 


W gubernii naszej istnieją wsie, li- 


Zanim środki te wejdą 


Tak mieszkańcy Cybulówki w po- 
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mią r. b. miała 2,419 dzieł wartości 1,000 ra. Ludność 
miejscowa korzysta z czytelni bardzo chętnie, w ciągu 
niiesiąca wzięło książki 487 dorosłych i 856 dzieci.— 
Wydane zostały przepisy o bezpłatnych czytelniach ludo- 
wych wiejskich i miejskich, pod które podciągnięte być 
mogą i te czytelnie płatne, które dzięki nizkiej opłacie 
lub innym okolicznościom mają czytelników ze sfer niż- 
szych lub śród uczniów. Czytelnie ludowe poddane będą 
bacznej kontroli władzy świeckiej, lub duchownej i za- 
wierać mogą te tylko dzieła, które ministeryjum oświaty 
uzna dla nich za stosowne. Nim zostanie ułożony odpo- 
wiedni katalog, czytelnie nabywać mogą książki, uznane 
za odpowiednie do biblijotek gimnazyjalnych dla uczniów 
i t. d.— Nowoje wremia donosi, że rząd ma zamiar wyasy< 
gnować tytułem pożyczki po 1,000 rs. na gminę dla zało- 
żenia kas pożyczkowych.—Założone w Londynie „rósyj- 
skie towarzystwo handlu produktami rolnymi” otrzymało 
koncesyję rządową, Towarzystwo zakładać będzie w rozmai- 
tych miejscowościach elewatory,gdzie zboże będzie należycie 
sortowane, potem zaś wywożone za granicę, Oraz serow- 
nie, fabryki masła, zakłady solenia i wędzenia mięsa itd., 
kapitał towarzystwa wynosi 100,000 funtów szterlingów. 
Wywozem mięsa do Anglii zajmuje się obecnie p, Mekk 
a Moskwy do spółki z amerykaninem Schreiberem. Urzą- 
dzili oni rzeźnię w Libawie, zkąd mięso wywozi się w 
specyjalnie zbudowanych okrętach. — Hr. L. Tołstoj, o 
ciężkiej chorobie którego donosiliśmy w swoim czasie, 
wbrew swoim teoryjom pozwolił się leczyć i dzięki temu 
przychodzi do zdrowia. W ostatnich czasach napisał on 
a oddał do druku: Epilog do sonaty Kreutzerowskiej,— 
Kongres więzienny zakończył swe prace, wyznaczywszy 
Paryż na miejsce przyszłego zjazdu, Bohaterem kongre- 
su był wymowny delegat Francyi, Herbette, wyrażający 
niejednokrotnie gorące sympatyje dla rządu i narodu ro- 
syjskiego.— Prof. Isajew wyjeżdża na wakacyje do Tobol- 
ska zwykłym traktem emigracyjnym dla zbadania położe- 
nia włościan, przesiedlających się do Syberyi. 


Z ZAGRANICY. 


Poznań. Przed niedawnym czasem w berlińskiem 
dzieaniku Tageblatt ukazał się artykuł na temat upadku 
ekonomicznego W, Ks, Poznańskiego, Cła zbożowe dla 
większej własności ziemskiej, padmiarę obdłużonej, okaza= 
ły się wątpliwym półśrodkiem.  Dowozy zboża `z Króle- 
stwa Polskiego ustały zupełnie, co odbiło się bardzo nie- 
korzystnie na przemyśle młynarskim. Cła wchodowe do 
Rosyi zatrzymały rozwój fabryczny w dziale machin i na- 
rzędzi rolniczych. Podatki zabiły gorzelnictwo, Podług 
autora rzeczonego artykułu najlepiej ilustruje ten stan u- 
padku ruch poznańskiego oddziału banku rzeszy. Obrót 
wekslowy w tym banku w okresie czasu od 1876—1888 
roku spadł na prowincyi o 5'/,%/9, w mieście Poznaniu o 
40'/49|9: Jako dowód upadku ekonomicznego przytacza 
autor wychodźtwo z W. Ks. Poznańskiego, W r. 1888 
przy ogólnej ludności niemieckiej, wynoszącej 46,855,704 
„głów, wyemigrowało z Niemiec 98,515 osób, w tej liczbie 
z poznańskiego 12,434, podczas gdy cała ludność tej 
prowincyi wynosiła w tym roku 1,715,618 głów. Nie 
wątpliwie cyfry te mówią za siebie. Trzeba jednak zwró- 
ció uwagę na to, że wychodźtwo z poznańskiego powodu- 
ją nie tylko ekonomiczne warunki kraju. Co się zaś ty- 
czy działalności banku rzeszy upadek jego obrotów nie 
jest dla kraju klęską. Korzystali z jego usług wieloy kup- 
cy i spekulanci, którzy z milionami, zebranemi tutaj na 
niewyraźnych operacyjach, usuwali się następnie do Berli- 
na. Nie tylko nie korzystali z banku drobni producenci, 
dla których kredyt w nim był niedostępny, lecz i dla wię- 
kszej własności ziemskiej dostęp doń był utrudniony. Na- 
tomiast na polu drobnej produkcyi wW, Ks. Poznańskiem 
zauwżyć można stały rozwój życia ekonomicznego. Prze- 
konywa o tem działalność banku włościańskiego, założo= 
nego w r. 1872, W pierwszym roku 1878, kapitał re= 
zerwowy banku wynosił 660 m., depozyta 24,543 m., 
weksle 179,900 m., hypoteki 39,205 m., dywidenda 40/5. 
W roku zaś 1888 cyfry te wzrosły w następujący sposób: 
kapitał rezerwowy do 76,859 m., depozyta do 1,027,283 
m., weksle do 573,902 m. bypoteki do 394,612 m., dy- 
wideńda do 8'/40[,. Równolegle z emancypacyją drob- 
nej produkcyi z pod wyzysku kapitału, odbywającą się 
przy pomocy taniego kredytu (w kasach pożyczkowych i 
innych instytucyjach finansowych), zauważyć się duje w o= 
statnich czasach ożywiony ruch na polu rozmaitych sto- 
warzyszeń. Mianowicie od roku zeszłego, odkąd zaczęła 
obowiązywać nową ustawa o spółkach zapisanych, ruch 
ten przybrał większe rozmiary, Dawna ustąwa polegała 
na nieograniczonej, solidurnej ojpowiedzialności całym 
majątkiem każdego zuczestników,'podług nowej—możebne 
są spółki o ograniczonej odpowiedzialności; uczestnik od- 
powiada pewną tylko sumą za zobowiązania spółki, Na 
tej zasadzie powstały w ostatnich czasach w Poznaniu 
trzy stowarzyszenia: rolnicze „,Gleba”, budowlane ,,Po* 
moc” (w celu ratowania teatru polskiego), wreszcie ,,Spół- 
ka zięmiańska”, o której donosił już nasz korespoudent, 
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(patrz Nr. 25). — Majątek Lipno w pow. kościańskim | 


496 hekt. sprzedany został komisyi kolonizacyjnej przez 
Julijana Jaraczewskiego za 450,000 m. W pow. gro- 
dziskim wdową Mieozkowska sprzedała swój folwark 
niemcowi za 72,000 m. Jest to charakterystyczne, że 
nabywca niezwłocznie odprzedał folwark jej sąsiadowi, 
Aleksanderskiemu, z zarobkiem 9,000 m. Nie mogło się 
obejść bez pośrednika. Były wypadki w tych czasach 
wykupienia majątków z rąk niemieckich. Ks. Elżbieta 
Czartoryska kupiła od niemki majątek Dzięczyn w pow. 
gostyńskim obszarem 2,600 morg., Kaz. Piewiński nabył 
od niemca fołwark Lusówko za 550,000 m, 

, Kraków. (Kor. „Głosu”). Akt wręczenia ta zw. „„Zu- 
chetto” kardynalskiego biskupowi Dunajewskiemu przez 
delegata papiezkiego Mrg. Matei Antici odbył się 26 b. 
m. beztwszelkich ostentacyj, natomiast zainioyjowana te- 
goż wieczoru przez grono „,nabożnych niewiast o afrykań- 
skich tendencyjach”* iluminacyja domów, oraz owacyją 
przed pałacem biskupim zrobiła zupełne fiasko. Większa 
część mieszkańców nie poczuła się wcale do obowiązku 
oświetlania okien, a w szeregach, niosących płonące głów= 
nie, znałeźli się (horrendum!) sami chłopcy uliczni. Po- 
cóż więc było urządzać szopkowate manifestacyje, profs- 
nujące jedynie znaczenie aktu, na którego powadze wier- 
nym owieczkom i żądnym gwałtownego zbawienia niebie- 
skiego dewotkom w pierwszym rzędzie zależeć było po- 
winno.—Nawet „,Czas” nie bardzo był zbudowany zgoto- 
wang owacyją, pocieszył się jednak uieborak prędko, gdyż 
przybył do Krakowa afrykański misyjonarz ksiądz mu- 
rzyn Daniel Phorim Deu, który 'znając miękkie serca na- 
szych niewiast, błogosławionych przez kardynała Lavige= 
rie za „opiekę nad czarnymi niewolnikami” rozsiadł się tu 
na dobre u. OO. Jezuitow, a nawet uznał za godziwe wy- 
głosić w kościele Barbary kazanie w języku francuzkim 
za płatnem biletami na oele... misyjne (sie!). Jak przy- 
stało na dobrze urodzone i jeszcze lepiej wykształcone 
krakowianki, hołdującć niewolniczemu sportowi, kościół 
zapełnił się „śmietanką dam”, a czarny dobrodziej, śmie- 
jąc się w kułak, naciągnął nas na kilka złr., gwoli ,„na- 
wrócenia czarnych owieczek i uwolnienia ich z pod nie- 
wolniczego jarzma.” Ciekawa rzecz doprawdy, czy te 
wrażliwe na niewolę czarnych córy pomyślały kiedy o tem, 
że tutaj, u nas, corocznie umiera kilkadziesiąt „białych 
murzynów” z głodu, lub wiedzie marny żywot, bez chleba 
i światła. Krakowskie pisma z dziwną doprawdy sym- 
patyją powitały czarnego ojca jezuitę, a „,Czas” poświę- 
cił mu nawet obszerną biografiję, podnosząc misyję Dena 
wśród białych baranków. —W dniu 7 lipca rozpoczną się 
w naszem mieście wybory do rady miejskiej. Agitacyja 
pokątna jest w pełnym toku. Stańczycy zachwalają swo- 
ich kandydatów, postępowcy zaś zapewniają, że tylko oni, 
mając większo.ć w reprezentacyi miejskiej, potrafią spro= 
wadzić gospodarkę autonomiczną na właściwe tory. W u- 
biegłym tygodniu przy wyborze kandydatów do t. z. ko- 
mitetu przedwyborczego, który ma kierować całą akcyją, 
utrzymała się znaczną większością głosów lista postępo- 
woów, których w dziennikarstwie reprezentuje „N. Re- 
forma.” — Rezultat ten zasmucił chylącą się do upadku 
partyję stańczykowską, a w organie jej p. Chylewski (re- 
daktor) zarzuca przeciwnikom szereg nadużyć przy gło- 
sowaniu, którym, jak rzewnie zapewne „,Czas” „tryumf 
warcholski” przypisać należy. — Za ioicyjatywą rektora 
Korozyńskiego powstaje tu uniwersytecka kasu dla cho- 
rych akademików na wzajemnej obowiązkowej pomocy o- 
partas Vor, 

P. S. Pisma klerykalne gwałtownie rzucają się na 
Asnyka, z powodu wyrażonych przez poetę poglądów o 
gólnej sytuacyi w rozmowiez współpracownikiem ,,Matin.” 

Lwów. (Kor. ,,Głosu”). Kilka dni temu odbyło 
się w Dublanach w lokalu komitetu gal. towarzystwa go- 
spodarskiego zgromadzenie b. uczniów szkoły rolniczej 
dublańskiej, celem zawiązania „stowarzyszenia dla postę- 
pu rolniczego.” Celem nowej instytucyi, wedle przyję- 
tych statutów, jest: przyczynianie się do szerzenia racyjo* 
nalpych zasad gospodarki rolniczej, dążenie do intelektu- 
aloego podnoszenia stanu rolniczego, oraz wzbudzanie po- 
trzeb gruntownego wykształcenia zawodowego.  Członko- 
wie nowej instytucyi zmierzają do ugruntowania bezpo” 
średniego wpływu szkoły na praktykę i odwrotnie za po- 
mocą dorocznych zjazdów, organizacyi doświadczeń rolni- 
czych w gospodarstwach, prowadzonych pod fachowym 
kierunkiem, popierania specyjalnych organów, urządzenia 
biura informacyjnego dla rolników i t. d. Jest to bez 
kwestyi krok naprzód na drodze rozwoju naszej kultury 
rolniczej i ważny objaw świadomości klasowej.—Na osta” 
tniem posiedzeniu rady miejskiej vczynił prof. Kopkow= 
ski wniosek, aby reprezentacyja m. Lwowa ofiarowała pod 
budowę i urządzenie wydziału lekarskiego plac miejski i 
przyczyniła się do ostatecznego załatwienia tak ważnej dla 
Galicyi wschodniej kwestyi kwotą 30,000 złr. Wniosek 
dotąd nie został załatwiony, a jak przebąkują — upadnie. 
— Rektorem uniwersytetu lwowskiego ha rok 1890/91 
obrany został prof, fizyki dr. Tomasz Stanecki. Na dzie” 
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kanów zaś powołano: aa wydziale teologicznym prof, ks. 


 Filarskiego, na prawniczym prof. Piętaka, na filozoficz= 
'nym zaś prof. R. Pilata. — Wydział krajowy zamierza w 


bieżącym jeszcze miesiącu zwołać tu ankietę, cele n ob- 
myślenia, jakimi środkami możnaby podaieśś wartość i 
znaczenie obydwu scen krajowych: krakowskiej i lwow» 
skiej. Do narad wezwani zostali pp. St. Badeni, Kozie= 
brodzki, Bałucki, Bliziński, Sewer, Asnyk, Estreicher, 
Łoziński i Starkel. Aokietę tę uważamy za bardzo po- 
żądaną z tego względu, że może choć raz ustanowioną bę+ 
dzie kontrola nad przedsiębiorcami, którzy nie mając nie 
wspólnego z artyzmem, usilują pod jego firmą napychać 
sobie kieszenie, choóby kosztem pracowników. Lambda. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Układ angielsko - niemiecki dotąd stanowi główny 
przedmiot zajęcią polityków. Zarówao artykuły mini= 
steryjalnego Morning Post, jak i przemówienie Marschalla 
potwierdzają mniemanie, że układ nie ogranicza się do 
ogłoszonych punktów, że najważniejsza bodaj część jego 
okryta jest tajemnicą. Niektóre dzienniki przypuszczają, 
że Anglija przyjęła formalne zobowiązanie wobec trój- 
przymierza. (o się tyczy samego układu, to w Niem- 
czech coraz silniej uwydatnia się niezadowolonie z ustą- 
pienia Anglii Zanzibaru, który ma być „kluczem Afryki 
wschodniej” i bogatej Ugandy, którą pozyskał dla Nie- 
miec dr. Peters. W ostatnich dniach wydana została bro- 
szura Wach auf Deutschland, przypisywana Bismarkowi, 
która namiętnie napada na ugodę i wzywa do podawania 
petycyj, wzywających o zerwanio umowy. 

W Anglii natomiast opinija publiczna coraz bardziej 
jest zadowoloną z układu,  Panegiryki Stanleya dla 
„wielkiego ministra” najwięcej zapewne przyczyniły się 
do tego zwrotu, Jest to wypadkiem ogromnej wagi dla 
gabinetu, położenie jego bowiem nadzwyczaj jest niepewne. 
Bill, upoważniający rady hrabstw do opodatkowania spi- 
rytusu i do zużytkowania zebranych funduszów na wykup- 
no patentów ogólnie się nie podobał, wywołując ciągłe 
mityngi protestu i wiele zwolenników nawet rządu wstrzy- 


muje się od głosowania, lub nawet przechodzi do opozy=. 


cyi (liberalny unionista Caine). Paragraf 1 tego prawa 
przyjęty został zaledwo 4 głosami większości. Rząd u= 
znał za najlepsze „,zawiesió” obrady nad nieszczęsnym 
billes. 

Parlament niemiecki przyjął ostatecznie ustawę wojsko* 
wą w formie żądanej przez rząd, Za ustawą głosowali 
kartelowcy, większośc centrum i polaków,  Wolnomyśl- 
ni, demokraci, socyjaliści, alzatczycy i poładniowosnie= 
mieccy członkowie centrum przeciw, Jednocześnie u- 
chwalono znowu rezolucyje Windhorsta, nie mające żad= 
nego realnego znaczenia. Projekt podwyższenia płąc ofi- 
cerów został odrzucony, Parlamentowi przedstawiony zo” 
stał trzeci dodatek do budżetu w kwocie 73 mil. marek, 
po uchwaleniu którego parlament odroczony zostanie do 
listopada. 

Zamkniętą już została sesyja delegacyj  austro-węgier= 
skich. Zapowiedź ministra wojoy o podniesieniu w przy= 
szłości pokojowej stopy armii wywarła bardzo przykre 
wrażenie.  Komisyja delegacyi węgierskiej uchwaliła re= 
zolucyję, wzywającą rząd do nieobciążania narodu większe= 
mi ciężarami na cele wojskowe. Ks. Czartoryski wyraził 
podobną nadzieję w ostatniej mowie przy zamknięciu se» 
syi. W Austryi zwracają głównie uwagę wybory do sej= 
mów prowinoyjonalnych. Na Szlązku polacy zawarli so- 
jusz z Czechami, dzięki czemu przeprowadzili w kuryi 
wiejskiej po 2 kandydatów, W Czechach podczas wybo= 
rów uzupełniających młodoczesi odebrali znowu 6 man- 
datów staroczechom. Mityng 300 przedstawicieli mło= 
doczeskiego związku włościańskiego uchwalił rezolucyję; 
potępiającą ugodę z niemcami. 

W Serbii dotąd silne wzburzenie. Straty są ogromne, 
bo nierogacizna stanowiła '/, część wywozu krajowego, 
zaczynają się jednak uskarżać i fabrykanci austryjąccy, od 
których zamówienia z Serbii znacznie się zmniejszyły, Na 
ostatniem zebraniu kupców w Belgradzie przeważył jed- 
nak kierunek umiarkowany, wezwano rząd do starań o 


` załagodzenie sprawy. 


Król Milan dotąd siedzi w kraju dla braku pieniędzy 
na wyjazd, jak powiadają złośliwi, co gorsza jednak za- 
czyna bawić się w intrygi polityczne. Na obiedzie wyda- 
nym przez profesorów uniwersytetu wygłosił on energicz- 
ną mowę przeciw radykałom, prowadzący m kraj do zgaby. 
Ministeryjum odpowiedziało udzieleniem dymisyi rekto- 
rowi Nikołajewiózowi. 

Książe Koburski wyjechał na czas jakiś do Karlsbadu, 
mianowawszy Stambułowa regentem. Po wyjeździe jego 
rozstrzelano Panicę, który w testamencie powierza opiekę 
nad rodziną hr. Hurtenau (ks, Battenberskiemu). 

Zbankrutowany Rzym przeszedł pod alministracyję 
rządową, rada z burmistrzem na czele podała się do dy= 
misyi, 
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Władze tureckie rozkazały wojsku zrobić rewizyję w 
cerkwi armeńskiej w pobliżu Erzeromu podczas nabożeń- 
stwa, gdyż przypuszczano, że znajduje się tam skład bro= 
mi, wskutek czego zaszło krwawe starcie. Ludność jest 
wzburzoną. 

Cesarz Wilhelm odwiedził króla duńskiego w Kopen- 
hedze, gdzie lud go przyjął z większą niż poprzednio ży- 
czliwością i wyjechał ztamtąd do Chrystyjanii. 

W Paryżu uformowało się Stowarzyszenie przyjaciół Ro- 
syi, na czele którego stanęli generałowie Roland i Thory, 
admirałowie Timbre i Fleuriot de Loupe, margr, de St. 
Ives i inni. 

Moskowskija wiedomosti donoszą, że z liczby areszto- 
wanych w Paryżu kilku (Mendelson, Dębski, Orłow, As- 
kenazy, Fiodorowa) zostali uwolnieni, siedmiu jedpak od- 
dani zostaną pod sąd i, jak sądzi gazeta, nie unikną kary. 


- KRONIKA POWSZECHNA. 


— Rozporządzenia rządowe. Ponowiono zakaz pro- 
wadzenia handlu przenośnego przez t. zw. węgrów, pod- 
danych zagranicznych.—Podobno sfery prawodawcze obe- 
cnie roztrząssją projekt ograniczenia praw żydów co do 
udziału ich w niektórych przedsiębiorstwach przemysło- 
wych.— Ogłoszone zostało prawo, wprowadzające w Kró- 
lestwie Polskim oddzielną opłątę pa utrzymanie zakładów 
dobroczynnych warszawskiej rady miejskiej dobroczynno- 
ści publicznej w rozmiarze 250,000 rs. rocznie, pobór tej 
opłaty ma się rozpocząć w 1891 r.—Ministeryjum skar- 
bu wydało przepis, mocą którego wzbronionem zostało 
ustępowanie komukolwiek akoyj, wydawanie świadectw o 
ich przechowywaniu lub zastawie, w celu udzielenia głosu 
na zebraniach akcyjonaryjuszów. Za przekroczenie tego 
przepisu grozić będzie kara 500—1,000 rs., oraz areszt 
do 3 miesięcy. Karze podlegać będą właściciele akcyj i 
osoby przez nich podstawione, oraz członkowie zarządu, 
którzy o podstawieniu wiedzieli, a jednak udzielili głos 
fikcyjnemu akcyjonaryjuszowi. Gdyby ustąpienie akcyj 
miało na celu utworzenie sztucznej większości w zamia- 
rze narażenia na straty skarbu lub akcyjoparyjuszów, win- 
ni karani będą grzywnami 1,000 — 3,000 rs., oraz wię- 
zieniem od 3 miesięcy do roku, a także utratą prawa raz 
na zawsze do brania udziału w jakiemkolwiek zebraniu ak- 
cyjonaryjuszów. — Ogłoszone zostało rozporządzenie o 
przyłączenin kolei bydgoskiej do wiedeńskiej i o udziale 
rządu w czystym zysku tej kolei. 

— dłycie społeczne. , Kasa emerytów warszawskich 
miała w r. z. wkładów dobrowolnych 3,914 ra., poży* 
czek udzielono 48,525 rs., z czego spłacono 38,224 rs. 
niedoborów nie było. 

— Kronika ekonomiczna. 
chodnim znajduje się wiejskich kas pożyczkowo-oszczęd- 
nościowych 12 (gub. podolska 2, wołyńska 3 i kijowska 
7), z n.ch 11 kas w 1887 r. miało obrotu 2,804,406 rs, 
W gub. północno zachodnich było kas: grodzieńskiej i 
mobylowskiej po 1, mińskiej 2, witebskiej 3, wileńskiej 8, 
kowieńskiej 89, razem 54, z tych 51 miały w 1887 r. 
obrotu 9,062,808 rs. W gub. warszawskiej było takich 
kas 3, które miały obrotu 507,957 rs.— Jarmark łowic- 
ki był bardzo ożywiony. — Muzeum przemysłu i rolnictwa 
urządza w Warszawie w końcu r. b. wystawę drukarską i 


W kraju południowo-za* 


GŁOS. 


fotograficzną.— Kolej wiedeńska konwertuje swe 50/, ob- 
ligacyje z seryi drugiej, trzeciej, czwartej, piątej i szóstej. 
— Muzeum przemysłu i rolnictwa przygotowuje na luty 
1891 r. wystawę nasion, zbóż i traw, roślin gospodar- 
skich, nawozów, produktów nabiałowych, oraz produktów 
przemysłu . rolnego, fabrycznego i domowego.—Na kolei 
dąbrowskiej zapanowało znaczne ożywienie ruchu towaro- 
wego. — Wyznaczono komisyję dla zbadania terenu pod 
budowę kolei z Białegostoku do Łomży. — Kolej łódzka 
w r. z, przyniosła zysku 307,011 rs. 54 kop. Akcyjo- 
naryjusze otrzymają 15/9 super-dywidendy. — Czysty 
zysk kolei terespolskiej w r. z. uczynił 575,511 rs., gdy 
w'roku [poprzednim 404,000 rs. Dopłata gwarancyjna 
od rządu wyniosła 222,404 rs. 40 kop., gdy w 1888 r. 
480,000 rs. W r.b. spodziewanym jest jeszcze większy 
dochód i prawdopodobnie nie będzie potrzeby żadnych do- 
płat gwarapoyjnych. Kasa emerytalna dla urzędników i 
oficyjalietów tej kolei liczyła z końcem r. z. 1,209 ucze- 
stników, a płace pobierało z niej 278 osób, ogółem 
30,869 rs. 26 kop. — Zatwierdzoną została ustawa piń- 
skiego stowarzyszenia ogrodniczego. 

— Sskoly i wychowanie. Gazeta Ruskija wiedomosti 
donoszą, iż pogłoski o utworzeniu przy uniwersytetach 
wydziałów agronomicznych są bez podstawy. Wyższe za- 
kłady rolnicze będą zachowane, chociaż ulegną gruntow- 
nej reformie.— Ministeryjum oświecenia wyjaśniło, że po- 
dania o dozwolenie składania egzaminów na nauczycie- 


li i nauczycielki domowe i początkowe, oraz na stopień ) 


pomocnika aptekarskiego, winny być opatrzone marką 
80-kopiejkową. — Dr. Kadler krząta się około założenia 
w Warszawie specyjalnej czytelni dla lekarzy. —Uniwer- 
sytet warszawski w ubiegłym roku szkolnym liczył pa wy- 
dziale filologicznym 58 studentów, na oddziale matema- 
tycznym 75, przyrodniczym 61, na wydziale prawnym 
389, lekarskim 581 i farmaceutów 112,— Władza szkol- 
na rozesłału do dyrektorów gimnazyjow zawiadomićnie, 
aby liczba uczniów w każdej klasie nie przewyższała 40. 
Jeżeli po egzaminach wstępnych liczba uczniów okaże się 


większą, uczniowie ci mają być przeniesieni do progim-. 


nazyjów, gdzie w miarę pótrzeby otwierane będą klasy 
równoległe. 

— Ł literatury i sztuki. W r. z. wyszło z druku w 
Rosyi dzieł 8,699, z których w języku rosyjskim 6,420 
w ianych 2,274. W porównaniu z rokiem poprzednim 
wyszło więcej o 1,272. W języku polskim wyszło dzieł 
728, żydowskim 474, niemieckim 877, łotyskim 208 itd, 
Na beletrystykę przypada 541, a na teologiję 941, Wy- 
dawnictw peryjodycznych było 667, udzielono 44 pczwo- 
leń pa nowe wydawnictwa, a 21 koncesyj ogłoszono za 
nieważne. Z tego w języku rosyjskim wychodziło 588, 
polskim 71, francuzkim 10 i t. d. Najwięcej wydawnictw, 
gdyż 278, przypada na literaturę, 224 na różne specy- 
jalności, 83 na teologiję i t. d. 

— Rozmaitości. Do nowego podatku szpitalnego lu- 
dność Królestwa oznaczono w następujących cyfrach: War- 
szawa 444,814, gub. warszawska 917,817, piotrkowska 
887,928, radomska 683,725, płocka 530,079, kielecka 
614,711, lubelska 861,382, suwalska 603,174, łomżyń- 
ska 542,237, kaliska 765,408, siedlecka 619,649,—Na 
przystanku Słowik drogi dąbrowskiej kasyjerką zamiano= 
wano kobietę. Jest to pierwszy przykład tego rodzaju. — 
Cholera w Hiszpanii już słabnie. 
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Ognisko w Wiedniu. 
wtórnie. 

P. Boh. w Drusk,  Instytucyje obrzędowe wysyłamy 
(1 rs., przesyłka 20 kop.); Bellamy przed wyjściem z dru- 
ku 75 kop. Upraszamy dać zlecenie o wypłacenie nam. 
1 rs. 95 kop. 

P. Izab. Osm. w Podp. Kubę Gąsiora wysyłamy. 

P. H. Szl. w Kors. II z. Inst, Obrz. wysyłamy po- 
wtórnie; załączony był przy numerze 14; należało rekla= 
mować na poożcie; Inst. Polit. wysłaliśmy przy numerze- 
26-tym. Głos, opłacony do 1 lipca, wysyłamy dalej. 

P. Boćk. w Sok. Żądany katalog księgarnia wysyła. 
Wszystkie książki, nuty, oraz dotychczasowe broszurki 
„Czyt. Roln.” najchętniej kupimy. Ze wszystkiemi zle” 
ceniami prosimy zwracać się do nas bezpośrednio, poczy= 
tując spełnianie ich za nasz obowiązek. Żądane nuty 
są, tylko prosimy szczegółowo wymienić, jakie są potrzeb- 
niejsze i dokładnie określić sumę. 

P. Kor. w Poł. Jesteśmy zawsze do waszych usług— 
Kur. Codz., Bluszes, Prz. Tygodn. i Wędrowiec podług 
wskazanych adresów zaprenumerowane. i 

P, Paszk. w Jersey, II t. Bobrzyńskiego jeszcze nie 
wyszedł w III wydaniu. 

P. Nickiewiczowi. Z przyjemnością udzielimy wszel- 
kich informacyj, prosimy tylko o pytania szczegółoweze 
i jaśniejsze, niż postawione w liście pańskim. O co 
właściwie chodzi? Zwracamy przytem uwagę na trudność 
tłumaczenia arcydzieł, 

P. W. K. w Od. Wszelkich informacyj o szkołach 
przemysłowych w Niemczech udziela Stow. Pol. „„Je- 
dność”, Adres: Leon Ekert, Wiesenstrasse 28, Chemnitz 
Sachsen. > 

P. Alf. w E. Serdeczne dzięki za dobre chęci wasze, 
liczymy, że i nadal będziecie zasilać nas wiadomościami. 
Prosimy tylko o podanie nam dokładnego swego adresu, 
byśmy mogli listownie udzielić wskazówek, jakie wiado- 
mości z prowiacyi są dla nas najbardziej pożądane. 

P. Mosz w Hor. 
czennicę do apteki odpowiadamy listownie. 


WAŻNE. 


Poszukuje się osoby poważnej panny lub wdo- 
wy z kapitałem 10—15,000 rsr. do rónież 
prowadzenia zakładu naukowego żeńskiego, od- 
powiednio do skali wymagań ogii spółcze- 
snej. Wiadomość w Redakcyi „Głosu* Warec- 
ka Nr. 9. 4 2—1 


6,000 rs. potrzeba do ulokowania 
na majątku ziemskim na pierwszym 
numerze hypoteki. Wiadomość Plae 
Zielony Nr. 13, stróż wskaże. 3—1 

Ktoby miał do odstąpienia szósty numer Gło- 


su z r. 1888 i piąty z 1889, zechce złożyć je: 
w Redakcyi Głosu po cenie zwykłej. 


Numera 24 i 25 wysyłamy po- 


OGŁOSZENIA GŁOSU. 


Adres: Drukarnia A. Pajewskiege 


42 Niecała. świeżo wyszło z druku dzieło biz 2 

Herberta Spencera ADE Ś 

Cena całego dzieła, ię” Pee pod tytułem i Ex SE 
łacona z góry 7 rs. op. | E |. 
AS i INSTYTOCYTJE OBRZĘDOWE E "zśżś 
HEE | tłumaczone z oryginału przez A RE P > 
TTT zrz | J. K. Potockiego, S SS FE 

sag 555 Cena rs. 1 kop. 30. A Seah 
ooo “u N O So 2 w» 
zzz 92 | Dla prenumeratorów „Głosu“ rs. 1. "m8 24 

ZZ zaa a onze 
BEE oraz I zeszyt Z GBóŹ á 

iau m a Instytucyj Politycznych | SSŹ 5 

eż 5 

Cena tomu opla- Wychodzi mniej więcej Norberta Spencera : ER E S 

nego z góry 2 rs. w odstępach tygodn. w tłumaczeniu J. K. Potockiego | ZHP 


JiosBouemo IleAsypow, r. BapmaBa 22 Iiona 1890 r. 


Nakładem Głosu 


(ena s przesylką 75 kop. 
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Ważny dodatek do broszurki II 
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Medal Warszawa 1885. Medal Warsza- 
wa 1886. Herb Państwa Austr 


ruk Maryi Ziemkiewiczowej Krak. Przedm. Nr. 17. 
Redaktor i Wydawca J. K. Potocki. 
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